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Bułgarska 
delegacja rządowa 
przybyła do Warszawy

WARSZAWA (PAP). Dnia 
29 sierpnia br. przyjechała do 
Warszawy bułgarska delegacja 
rządowa z przewodniczącym p. 
Misz o Nikołowem na czele.

Celem wizyty jest wzięcie u 
działu w obradach polsko-buł­
garskiej komisji mieszanej oraz 
podpisania planu realizacji u- 
mowy kulturalnej między Buł­
garią i Polską
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ELKOPOLSKi
Rok VII AB Poznań, sobota 1 wrześn a 1951 r. Nr 233 (2331)

Spekulant szkodzi interesom pracuj?ceno chłopstwa

WZMAGA SIĘ WALKA 
z lichwiarzami na wsi

Odezwa Zarzadu Głównego ZSCh
WARSZAWA (PAP). Zarząd Główny Związku Samopo­

mocy Chłopskiej skierował do całej ludności pracującej na wsi 
odezwę w sprawie wzmożenia walk} ze spekulacją. Odezwa ta 
głosi:

Usprawniajcie działalność 
gminnych spółdzielni i kontro­
lujcie sprzedaż towarów! Nie­
chaj małorolni i średniorolni

Chłopi i Chłopki!
Wspólnie z naszymi braćmi — 

klasą robotniczą wydarliśmy z 
rąk wyzyskiwaczy Polskę zaco­
faną gospodarczo — zrujnowa­
ną przez wojnę, Polskę nędzy i 
ciemnoty.

Powiedzieliśmy sobie: „Dość 
nędzy i wyzysku! Zbudujemy 
Ojczyznę dla nas, dla ludzi 
pracy! Zbudujemy ją bogatą, 
kulturalną i szczęśliwą!".

Podjęliśmy wielki, twórczy 
trud. Nasze osiągnięcia wzbu­
dzają uznanie u naszych przy­
jaciół, a nienawiść u wrogów. 
W niespotykanym tempie roś­
nie nasz przemysł, wzrasta rol­
nictwo. Nie tylko zniknęło bez­
powrotnie widmo bezrobocia, 
ale odczuwamy brak rąk robo­
czych.

Dziesiątki tysięcy robotni­
czych i chłopskich dzieci kształ­
ci się i zdobywa wiedzę. Ofice­
rowie wojska ludowego — to 
chłopscy i robotniczy synowie.

Wraz z rozwojem przemysłu 
i rolnictwa podnosi się stopa 
życiowa robotników i chłopów, 
wzrasta spożycie i rozszerza 
się rynek zbytu na płody rolne. 
Przy stałym wzroście spożycia 
— mimo wzrostu produkcji — 
powstają w niektórych okresach 
przejściowe trudności w za 
opatrzeniu.

Wykorzystuje to pokątny 
handlarz i spekulant. To on 
przechowuje towary, przezna­
czone dla chłopów pracujących, 
dla robotników. To on obecnie 
spekuluje na przejściowych 
trudnościach w zaopatrzeniu 
ludności pracującej w mięso i 
tłuszcze, prowadzi nielegalny 
skup, potajemny ubój i czarno- 
rynkową sprzedaż mięsa.

Jego wroga działalność godzi 
w interesy pracujących chło­
pów, którzy dzięki pomocy kla­
sy robotniczej coraz szybciej 
rozwijają gospodarkę rolną, 
podnoszą wydajność z hektara, 
budują wieś zamożną i kultu­
ralną.

Chłopi pracujący!
Nasze Ludowe Państwo za­

pewnia nam wydatną pomoc w 
wykonywaniu zadań produkcyj­
nych.

Stwarza nam warunki do u- 
niezależnienia się od wyzysku 
spekulantów, kułaków i lichwia­
rzy.

Zapewnia nam zbyt każdej 
ilości wyprodukowanych przez 
nas artykułów rolniczych po 
stałych i opłacalnych cenach.

Tymczasem spekulant usiłuje 
wprowadzić zamęt w handlu 
uspołecznionym, utrudnia pla 
nowe zaopatrzenie i sprawiedli­
we rozdzielnictwo towarów, 
przeznaczonych dla ludzi pra­
cy. Wdziera się do gminnych 
spółdzielni, stwarza tam kumo­
terskie stosunki, wykupuje to­
wary, przeznaczone dla chło­
pów pracujących.

Dziś spekulant w oszukańczy 
sposób wyłudza od nas produk­
ty rolnicze, głównie trzodę 
chlewną. Pozbawia wielu chło­
pów korzyści, jakie daje kon­
traktacja i naraża na surowe 
kary, wykorzystując nieświado­
mość chłopów. Równocześnie 
żeruje na pracy robotników, 
sprzedając Im mięso, bez kon­

troli sanitarnej, po paskarskiej 
cenie.

Spekulant okrada również i 
chłopskie dzieci, pracujące w 
miastach 1 uczące się w szko­
łach.

Jutro za ten skradziony grosz 
ludzi pracy spekulant będz1e 
się starał wykupić towary prze­
mysłowe, ażeby za nie brać 
paskarskie ceny od chłopów.

Nigdy spekulant nie przy­
chodził i nie przychodzi na 
wieś w interesie pracującego 
chłopa. Pragnie on ująć chłopa 
w swoje lichwiarskie szpony i 
tuczyć się jego znojną pracą 
tak, jak to było za sanacji.

Spekulant to wróg chłopa 
pracującego, to wróg naszej 
Ludowej Ojczyzny!

Działacie gromadzcy 1 wszy­
scy aktywiści Związku Samopo­
mocy chłopskiej!

Wyjaśniajcie chłopom uchwa­
łę Rady Ministrów w sprawie 
wzmożenia walki ze spekula­
cją 1 nadużyciami w handlu!

Organizujcie masy chłopskie 
do walki ze spekulacją!

Pobudzajcie czujność komite­
tów członkowskich! Niech ża­
den spekulant, kombinator, nie 
znajdzie kumoterskiego powią­
zania ze spółdzielnią!

chłopi staną się rzeczywistymi 
gospodarzami gminnych spół­
dzielni! Zacieśniajcie współ­
pracę komitetów członkowskich 
z komisjami do walki ze spe­
kulacją i nadużyciami w han­
dlu!

Walczcie o. wzrost produkcji, 
o wzmożenie hodowli, o maso-
wą kontraktację!

Chłopi 1 chłopki!
Kto z nas sprzedaje

Miyn piW
Podczas wczorajszych o- 

brad Wojeyr. Rady Narodo­
wej wpłynął do Prezydium 
następujący telegram:

„Spółdzielcy i chłopi In­
dywidualnie gospodarujący 
i gromady Gołaszyn w po­
wiecie obornickim meldują, 
że w dniu 30 sierpnia 1951 
r. wykonali roczny plan od­
stawy zboża i wpłacili przed 
terminem podatek gruntowy 
w całości".

Jak nas poinformował 
przewodniczący Spółdzielni 
Produkcyjnej ob. Pilarski, 
chłopi z Gołaszyna odstawi­
li 102 tony zboża, czyli 2 
tony ponad plan oraz wpła­
cili 13 tys. zł z tytułu na­
leżności podatku gruntowe­
go- (kj)

A więc, do szkoły I

speku-
lantowi — chce, czy nie chce, 
świadomie, czy nieświadomie — 
działa na swoją szkodę, na 
szkodę swoich dzieci, na szko­
dę braci robotników i utrudnia 
rozwój gospodarczy kraju.

Niech ani jeden małorolny I 
średniorolny chłop nie zhańbi 
się spekulacją!

Podnoście produkcję waszych 
gospodarstw!

Kontraktujcie coraz więcej!
Gońcie precz spekulantów z 

waszych gromad! Zmuście ich, 
niech się zajmą uczciwą pracą! 
Nie dajcie się okpić!

Spelnljcie wszyscy swój pa­
triotyczny obowiązek w walce 
ze spekulacją dla wzmocnienia 
sojuszu robotniczo - chłopskie­
go, dla dobra naszej Ludowej 
Ojczyzny!"

Z obrad poznańskiej WRN
Współpraca nauki z praktyką

przyczyni się
do zwiększenia produkcji rolnej-'

Ostatnia sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej 
poświęcona była prawie w całości zagadnieniom 
produkcji rolnej. I nie przypadkiem też przewod­
niczącym sesji został wybrany z grona radnych 
profesor Akademii Rolniczej w Poznaniu, teore- 
tyk-naukowiec w tej dziedzinie prof. dr Pietrusz- 
czyński. W przemówieniu swym po pierwszej czę­
ści obrad prof. dr Pie troszczy ński powiedziai 
między innymi:

U ŹRÓDEŁ KLĘSKI WRZEŚNIOWEJ
riwanaście lat mija od tragicznego 

wrceśnia 1939 roku, kiedy Hitler 
rzucił na Polskę pancerne kolumny 
i klucze bojowych samolotów.

12 długich lat... A więc najpierw — 
twarde, krwawe lata okupacji- Lata nie­
ograniczonego terroru i coraz bardziej 
potężniejącej jedności narodu w walce 
przeciw okupantowi. Lata, w których 
do głębi poznaliśmy faszyzm .

Pod Stalingradem. Woroneżem, Orłem 
Moskwą Leningradem — na tysiącach 
kilometrów wschodniego frontu ważyły 
się losy świata i Polski.

Bohaterstwo Armii Czerwonej, która 
w ciężkich bojach łamała faszystowskie 
dywizje, zbliżało naród polski do wiel­
kiego narodu radzieckiego .ukazywało 
nam wielkość socjalistycznego państwa, 
od którego niegdyś rodzimy, polski fa­
szyzm chciał oddzielić nas kordonem 
granic i murem nienawiści.

A potem przyszło zwycięstwo. 9 maja 
1945 roku salwy armatnie obwieściły 
nam radosną wieść: Berlin padł. Wojna 
była skończona.

Byliśmy bogatsi o pięć lat doświad­
czeń. Umieliśmy i mogliśmy wybrać 
właściwą drogę. Pod kierownictwem 
klasy robotniczej, opierając się o pomoc 
naszego wielkiego sojusznika, stanęliśmy 
do budowy nowej Polski, bez fabrykan­
tów i obszarników, do budowy takiej 
Polski, której nigdy nie może grozić wi­
dmo września.

Mamy już za sobą lata pracy. Dumni 
jesteśmy z jej wyników. Znamy swoją 
przyszłość, kreśloną ambitnymi plana­
mi. Rośnie siła naszego narodu, świado­
mość społeczna i potęga ludowego pań­
stwa. Jesteśmy mędrsi o siedem lat 
pracy i walki.

Dtziś więc, z perspektywy tych dwu­
nastu lat, możemy właściwie ocenić 
wrześniową klęskę odsłonić jej źródła, 
wskazać przyczyny.

Tragiczny wrzesień 1939 roku poprze­
dziły i przygotowały dwudziestoletnie 
rządy burźuazji i obrcarnictwa w Pol­
sce. Zbrodnicza klika przedwrześnio-

wych władców naszego kraju, w dążeniu 
do osiągnięcia osobistych korzyści wal­
cząc przeciwko narodowi, który jej nie­
nawidził, oddała Polskę w pacht obcym 
imperium. Burżuazja bowiem polska zbyt 
była słaba, by tworzyć W kraju własną 
siłę. Nie było jej na to stać. Żywiąc się 
zagranicznymi pożyczkami i bezlitośnie , 
eksploatując miliony robotników i chło­
pów nie umiała w ciągu dwudziestu lat 
przekroczyć produkcji przemysłowej 
z roku 1913 a więc sprzed pierwszej 
wojny światowej.

Podobnie działo się w rolnictwie. Tu­
taj znowu wszelki postęp hamowali ob­
szarnicy wzbogacający się poprzez poli­
tykę cen. podatków, premii eksporto­
wych i doprowadzający do ruiny drobną 
i średnią gospodarkę chłopską.

Mieliśmy więc Polskę zacofanego prze­
mysłu i upadającego rolnictwa, Polskę 
nędry i bezrobocia mas i Polskę luksu­
su kilku tysięcy „wybrańców".

Ze słabości ekonomicznej kraju pły­
nęła jego słabość polityczna. Cóż bo­
wiem znaczyła Polska między imperia­
listycznymi wilkami? Była ona tylko 
obiektem eksploatacji i ewentualną ba- 
eą przyszłej agresji przeciwko ZSRR.

Tymczasem za (zachodnią granicą Pol­
ski rósł drapieżny faszyzm hitlerowski, 
z jednej strony dla sanacji pożyteczny, 
bo zwrócony przeciwko ZSRR z drugiej 
— niebezpieczny, bo mógł także znisz­
czyć swoich sprzymierzeńców. W chwili 
dojścia Hitlera do władzy sanacyjna dy­
plomacja stawia na sojusz z Niemcami. 
Gdy zaś polityka zbliżenia c Hitlerem 
zawodzi, gdy „fiihrer" coraz donośniej 
dopomina się o polskie ziemie sanacja 
liczy już tylko na pomóc państw za­
chodnich. Ale w obliczu zbliżającej się 
wojny imperialiści anglosascy i francu­
scy myślą wyłącznie o własnej skórce 
— spodziewana pomoc nie nadchodzi.

Gdy Hitler rozpoczyna działania wo­
jenne, sanacyjni władcy Polski, którzy 
do ostatka tumanili społeczeństwo mi­
tem o jej rzekomej potędze militarnej, 
spotykają się wszyspy na zaleszczyckiej

szosie, unosząc za granicę resztki zra­
bowanego społecznego dobra. Żałosny 
koniec sytego dla nich dwudziestolecia.

Ale za ich rządy rachunek musieliś- 
my zapłacić — my. Zapłacił go naród 
polski milionami ofiar okupacji i wojny. 
Płaciliśmy — potokami krwi polskiej.

Jesteśmy dziś inni, niż byliśmy przed 
laty dwunastu. Zmieniliśmy się. Łączą 
nas wszystkich wspólne, wielkie cele: 
walka o pokój o plan sześcioletni, o u- 
trzymanie Ziem Zachodnich, o dobrobyt 
dla wszystkich ludzi pracy. Łączy nas 
przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, któ­
ry wyzwolił nasz naród i umożliwił nam 
osiągnięcie tego wszystkiego, co dziś na­
pełnia nas dumą. Łączy nas nienawiść 
do tych wszystkich, którzy usiłują ze­
pchnąć naród z obranej przezeń drogi, 
którzy dążą do nowej wojny, którzy 
z powrotem chcą Polski słabej, podpo­
rządkowanej obcym, wrogim mocar­
stwom.

Wraz z jednością moralno-polityczną 
rośnie materialna potęga naszego kraju. 
Z dawnej Polski zacofanej i biednej po- 
wstaje Polska traktorów i maszyn, Pol­
ska Nowej Huty i GzęstocĘowy.

Osiągnięć narodu broni Ludowe Woj­
sko Polskie, wojsko, jakiego nie zna na­
sza historia. Dziś pod polskim niebem 
latają eskadry polskich bombowców, 
szturmowców, samolotów odrzutowych. 
Wybrzeży naszych strzegą jednostki wo­
jennej floty. Jesteśmy silnym ogniwem 
wielkiego światowego frontu pokoju, na 
czele którego stoi potężny kraj budują­
cego się komunizmu. Nasza siła broni 
pokoju-

Daleko odbiegliśmy od owych dni, 
kiedy pod ciosami najeźdźcy runęła Pol­
ska Piłsudskich i Rydzów - Śmigłych 
Wrzesień 1939 roku eamknął dzieje 
dwudziestolecia słabości i nędzy. W ro­
ku 1951 do szkół idą po raz pierwszy 
dzieci urodzone już w wolnej Polsce, 
dzieci dla których wrześniowa tragedia 
nie jest przeżyciem, lecz tylko — histo­
rią.

„Ożywiona dyskusja jest do­
wodem, że radni WRN, przed­
stawiciele rad gminnych i 
świata pracy troszczą się o ca­
łość gospodarki narodowej. Je­
żeli padały słowa krytyki, to 
były one podyktowane troską 
o przekroczenie planów pro­
dukcyjnych. Słusznie. Budując 
bowiem fabryki, nowe osiedla, 
gigantyczne zakłady przemysło­
we, podnosimy ilość zatrudnio­
nych ludzi. W związku z tym 
wzrastają potrzeby, a więc mu­
si wzrastać produkcja środków 
spożywczych. Toteż tempo roz­
woju rolnictwa i produkcji, 
dzięki przyswajaniu sobie przez 
naukowców i rolnlków-prakty- 
ków zdobyczy . wiedzy radziec­
kiej wzrasta z każdym rokiem 
i wzrastać będzie."

Mówiąc o zdobyczach wiedzy
agrotechnicznej agrobiolo-
gicznej w Związku Radzieckim 
prof. Pietruszczyński przytoczył 
słowa Miczurina: „Nie możemy 
oczekiwać łask od przyrody, 
lecz powinniśmy od niej brać 
wszystko, co nam jest potrzeb­
ne". Stąd wniosek, że plany 
produkcyjne w rolnictwie nie 
mogą być planowane na dzi­
siaj, lecz na szereg lat. Po zwy­
cięskim zakończeniu planu 6- 
letniego przyjdą następne o- 
kresy planowania. Rolnictwo 
musi wzmacniać i podnosić swe 
plony i jestem przekonany, że 
pracowity chłop i robotnik 
wielkopolski, stosując postępo­
we zasady uprawy roli i chowu 
inwentarza, w oparciu o współ- 

(Ciqg daltty na str. 2)

JAP

PGR-y uruchamiają
nowoczesne fermy drobiu

ŁÓDŹ (PAP). W PGR-ach 
woj. łódzkiego założono dotych­
czas 19 nowoczesnych ferm dro­
biu. Fermy te zaopatrzone są w 
olbrzymie inkubatory, central­
ne ogrzewanie, automatycznie 
przyrządy do pojenia i karmie­
nia oraz specjalne wybiegi dla 
kur i kurcząt. W najbliższym 
czasie założonych zostanie w 
PGR-ach tego województwa 7 
nowych ferm drobiu. ^M. in. w 
Woli Bykowskiej w pow. piotr­
kowskim powstanie ferma gi­
gant, w której znajdzie po- ’ 
mieszczenie 28 tys. szt. drobiu.



Zagadnienia 

produkcji rolnej 
tematem obrad WRN

(Dokończenie ze sir. 1) 
pracę z naukowcami w tej dzie­
dzinie zwiększy znacznie pro­
dukcję w latach następnych. 
Nauka rolnicza musi dać i da 
pomoc wsi w zakresie rozpo­
wszechniania metod nowoczes­
nej uprawy roli, nawożenia, 
doboru materiału siewnego, za­
bezpieczenia przed chorobami 
roślin i zwierząt. Podstawowym 
obowiązkiem każdego naukow­
ca w Polsce jest jak najściś­
lejsza współpraca ze wsią, z 
rolnikami-praktykami.

Polska nauka współczesna—. 
kończy prof. Pietruszczyński 
— z całą jej różnorodnością za­
gadnień, jaki© stawia agrobio­
logia i agrotechnika, nauka 
polska oparta o masy ludowe, 
może się rozwinąć w warun­
kach państwa socjalistycznego 
w potężny nurt postępu i przy­
czynić się do wykonania planu 
6-letniego, a tym samym do do­
brobytu i kultury ludu pracu­
jącego."

Manifestacja na cześć 
Wojska Polskiego

Na wstępie drugiego dnia 
obrad radna Zdrojewska wy­
głosiła piękne przemówienie na 
temat zacieśnienia więzi spo­
łeczeństwa z ludowym woj­
skiem, podkreślając, że Wojsko 
Polskie jest wojskiem nowego 
typu, stojące na straży intere­
sów i zdobyczy ludu pracujące­
go, na straży granic i niepod 
ległości Polski. Ukochane przez 
naród wojsko nie zawiedzie za-

Nowy obraz świata
W dwanaście lat Po napaści 

Hitlera na Polskę j w sześć lat 
po rozgromieniu hitlerowskiej 
maszyny wojennej przez Ar­
mię Radziecką, w Zachodnich 
Niemczech znowu rozlega się 
tupot podkutych butów woj­
skowych. Znowu dymią komi­
ny fabryk wojennych Zagłębia 
Ruhry, znowu rozlega się zło­
wrogie hasło „marseu na 
„Wschód", znowu budżet za- 
chodnio-niemiecki pęka od ro­
snących wydatków wojsko­
wych, a ludność tej części Nie­
miec znowu ogląda armaty za­
miast masła.

WITAMY!

ufania mas ludowych, 
czy o tym wykrycie 
zdrajców.

Po przemówieniu 
Zdrojewskiej zebrani

Swiad- 
szajki

radnej 
na sali

radni i publiczność długo ma­
nifestowali na cześć wojska, 
Prezydenta R. P. Bolesława Bie­
ruta i Marszałka Rokossow­
skiego.

Poprawa na odcinku 
skupu żywca

Na tym samym posiedzeniu 
stwierdzono, że plan sierpnio­
wy skupu zboża został wyko­
nany już w dniu 27 sierpnia 
ze znaczną nadwyżką. Przodu- 
■" powiaty: Trzcianka, Rawicz, 
Międzychód, Leszno i inne. Na 
szarym końcu stoją: Sza­
motuły, Września i Wągrowiec. 
Jeśli chodzj o skup żywca, to 
w ostatnim tygodniu nastąpiła 
zwyżka podaży. Podczas, gdy w 
dniu 20 VIII 1951 roku zwie­
ziono na punkty skupu w wo­
jewództwie poznańskim tylko 
58,9% planowanej ilości, to w 
dniu 27 VIII 1951 roku dostar­
czono już 90% planu. Dane za- 
czerpnięte z; terenu wskazują, 
że najgorszy okres — jeżeli 
chodzi o zaopatrzenie rynku w 
mięso — mamy już poza sobą. 
Zainteresowanie hodowlą i 
kontraktacją na rok 1952 
■wzrasta, (kj)

Niepoprawni 
recydywiści

Te same siły międzynarodo- 
wego imperializmu z magna­
tami Wall Street na czele, któ­
re uzbroiły zbrodniczą rękę 
szaleńca c Berchtesgaden, któ­
re awansowały podrzędnego 
konfidenta wywiadu niemiec­
kiego. Adolfa Schickelgrubera, 
na kanclerza III Rzeszy, tę sa­
me hieny wojenne, które dwu­
krotnie już napełniły pancerne 
kasy Wall Street skarbami Ni- 
belungów, wyłowionymi z mo­
rza krwj przelanej w Europie 
—• usiłuj ą znowu włożyć miecz 
w ręce pogrobowców hitlery­
zmu.

Ale imperialiści amerykań­
scy, układający swe zbrodni­
cze plany nowej wojny świa­
towej, cierpią najwidoczniej 
na pogłębiające się skostnienie 
myśli, właściwe klasie, która 
ich wydała i którą reprezentu­
ją. Wyobrażają sobie oni, że 
powtarzając z większym roz­
machem i większym cynizmem 
przygotowania wojenne „planu 
Barbarossa", zdołają podbić 
i opanować świat, aby rzucić | 
go do stóp Rockefellerów. Mor­
ganów. Du Pontów.

Duchowi i umysłowi pobra­
tymcy oszalałego Forrestala 
nie dostrzegają jednak grun­
townych przeobrażeń, jakie 
pmeszłą w ciągu minionych lat 
ludzkość. Nie są w stanie zro­
zumieć dialektyki historii, któ­
ra sprawiła, iż sytuacja mię­
dzynarodowa w roku 1951 jest 
zgoła odmienna, aniżeli ta. ja­
ką zastał Adolf Hitler w roku 
1939, w chwili, gdy spuścił z 
łańcucha swą brunatną sforę, 
w chwili,* gdy zwalił na Pol­
skę lawinę ognia i stali.

Rok 1939 zastał państwo nie­
mieckie przekształcone w 70- 
milionowy obóz wojenny, rzą­
dzony po dyktatorsku przez 
szajkę hitlerowskich gangste­
rów. Terror hitlerowski zdusił 
wszelką opozycję przeciwko 
panującemu reżimowi. Zdzie­
siątkowana Niemiecka Partia 
Komunistyczna zmuszona była 
zejść w najgłębsze podziemie.

70-milionowy naród obezwład­
niony strachem przed toporem 
katowskim lub obozem kon­
centracyjnym. zatruty jadem 
szowinizmu i rasizmu, podnie­
cany „pokojowymi" zwycięst­
wami Hitlera nad Austrią 
i Czechosłowacją — stanowił 
bierną masę, z której genera­
łowie niemieccy wykrawać 
mogli tyle ..mięsa armatniego", 
ile dla realizacji swych zabor­
czych planów zażądali.

A poza granicami III Rzeszy 
bujnie pleniło się kapitulanc- 
two Chamberlainów. Daladie- 
rów, Becków. Przeżarte przez 
piątą kolumnę niemiecką, po- 
przetykane gęsto agentami wy­
wiadów niemieckich i suto o- 

i płacanymi zdrajcami, koła rzą- 
: dzące krajami Europy chętnie 
rozgrzeszały zbójecką politykę 
wodzów III Reesey, w niesłab­
nącej nadziei, że za tę cenę 
Hitler spełni wreszcie ich naj­
gorętsze marzenia i najskryt­
sze plany — napaści i rozgro­
mienia Związku Radzieckiego.

światowej jako zwycięzca, 
wspaniałym wysiłkiem swych 
narodów odbudował zniszczo­
ny przez hordy hitlerowskie 
kraj i stworzył potęgę socjali­
styczną, nieznaną w dziejach 
historii. Pod przewodnictwem 
swej Partii i Jej wodza Józe­
fa Stalina, narody radzieckie 
wkroczyły już na drogę gigan­
tycznego budownictwa wiodą­
cego ku komunizmowi, a swej 
niezłomnej polityce pokojowej 
Związek Radziecki zawdzięcza 
przodujące miejsce w świato­
wym Obozie Postępu i Pokoju.

Naród niemiecki

Historyczne 
przemiany

Jakże inaczej wygląda sytua­
cja międzynarodowa w roku 
1951!

U stóp Watykanu ściele się 
wprawdzie pokornie karykatu­
ra Mussołiniego — de Gaspe- 
ri; ale 2,5-miilonowa Włoska 
Partia Komunistyczna stowa- 
rzyszońa z bratnią Partią So­
cjalistyczną Nenniego, potra­
fiła wywalczyć sobie zaufanie 
narodu włoskiego, potrafiła 
pod sztandarami Pokoju ze­
brać 20 milionów włoskich i 
kobiet i mężczyzn, którzy pod­
pisali Apel Sztokholmski.

Siedem milionów podpisów 
pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju o zawarcie Paktu Po­
koju między Pięcioma Mocar­
stwami. które Francuska Par­
tia Komunistyczna potrafiła 
zebrać dotychczas we Francji, 
są miarą uczuć i siły francu­
skich mas pracujących.

Na bezkresnych obszarach 
Azji, w bohaterskiej, zwycię­
skiej walce, zrzucił pętą impe­
rialistycznej niewoli 500-mi- 
lionowy naród chiński, stając 
w braterskim sojuszniczym 
ordynku u boku Związku Ra­
dzieckiego. Polska. Czechosło­
wacja Węgry. Rumunia, Buł­
garia i Albania, zawdzięczające 
swą wolność zwycięstwu Ar­
mii»Radzieckiej nad hitleryz­
mem — zakwitają szczęściem 
spełnianych planów socjali­
stycznych, tworząc wokół 
Związku Radzieckiego 100-mi- 
lionowy łańcuch narodów za­
przyjaźnionych i sojuszniczych. 
Związek Radziecki, wyszedłszy 
z krwawej topieli II wojny

mówi: „nie^!
Wreszcie w samych Niem­

czech dokonały się przeobra­
żenia, które naród niemiecki 
uczyniły zgoła niepodobnym 
do narodu niemieckiego z ro­
ku 1939. Klęska wojenna 
wstrząsnęła uczuciami i umy­
słami mas niemieckich. Pobici 
w wojnie generałowie niemiec­
cy nigdy już nie odzyskają
aureoli

jRzeka uciekających pozrzucała z dróg 
moich żołnierzy. Stoją teraz w dwóch 

garstkach, po obu stronach przyczółka i nde 
mogą się nawet połączyć. U wejścia na most 
powstał jakiś okropny wir, przekleństwa, płacz, 
beznadziejne komendy, ktoś się bije, ktoś na­
gle strzela. Ale i to nie wywiera żadnego wra­
żenia.

Świt się zbliża, a wir przy moście potężnieje. 
Patrzę przed siebie, w półmroku sterczą spało*, 
■ne szkielety domów, a między nimi zatłoczony, 
spieniony potok żołnierzy.

Bajorek podbiega do mnie.
— Panie. nie wie jak mnie tytułować —

panie dowódco, może spróbujemy... żeby tak 
rozdzielić tych tam... żołnierze, bagnet na broń, 
postawimy posterunek u wejścia na most... bę­
dziemy puszczać tylko czwórkami... porządek....

Patrzę na tłum. Propozycja Bajorka jest pro­
wokacją. Niechbym tylko spróbował wsadzić 
w tę kotłowaninę ludzi z bagnetami, oho! Jeden 
okrzyk „stój", a jużby nas zlikwidowali.

Co chwila ktoś się wyrywa z kłębowiska, 
wypada na bok. Ten zbiega pospiesznie nad. 
wodę — nie wiem, nie widzę — po co? Może 
chce pływać. Ów siada obok, w wyrwie od 
bomby i rozgląda się bezmyślnie. Dwóch pie­
churów przywlokło pod ramionami trzeciego. 
Jest ranny w nogę. Prowadzą go do mnie.

— Pod Małkinią go trafiło. Ciągniemy aż 
tutaj. Ale przez ten most, to się go nie prze­
pcha. Ranny nic już nie chce.

— A rzućcie mnie tutaj. Cholera, psiamać. 
Gdzie te sanitary? Rzućcie mnie, a Sami Wlej­
cie. Późno już Jasno. Zaraz gwałt się zrobi, to 
j z wami będzie, jak ze mną, pod Małkinią.

Patrzę na - strony, szukam jakiejś maszyny. 
O sto metrów przed mostem ryczy jakiś kla­
kson.

— Nic się nie bój, — pocieszam rannego, 
zaraz wpakujemy cię do maszyny, pojedziesz jak 
jaśnie pan, do szpitala.

Ruszam w kierunku klaksonu. O szczęście! 
Samochód sanitarny ugrzązł w tłumie piechu­
rów, przed nim dwa złamane wozy taborowe,

nowinko młodzieży niemieckiej 
—- w imieniu której 2 miliony 
delegatów w tej liczbie 35 ty­
sięcy z Niemiec Zachodnich 
niedawno na Zlocie Berlińskim 
manifestowało swą gotowość 
walki o pokój — nie pozosta­
wia wątpliwości, ie głównego 
wojażera amerykańskich han­
dlarzy „mięsa armatniego", 
generała Eisenhowera, czeka 
w Niemczech srogi zawód.

430 milionów podpisów, któ­
re do chwili obecnej zostały 
złożone pod Apelem Światowej 
Rady Pokoju w sprawie zawar­
cia Paktu Pokoju Pięciu Mo­
carstw, świadczą, że setki mi- 
lionów ludzi na całym świecie 
ponawia swe zobowiązania w 
walce o pokój.

.niezwyciężonych",
szerzonej w latach panowania 
prusactwa i hitleryzmu. A naj­
ważniejsze: dwadzieścia milio-
nów Niemców obywateli
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej zdecydowanie za-
ciągnęło się pod sztandary

Kola historii 
nie można cofnąć

A po przeciwnej stronię ba­
rykady. w obozie imperiali­
stycznym, jednocześnie widzi­
my rosnące sprzeczności, roz­
sadzające mury paktu atlan­
tyckiego. Walka o naftę per­
ską zakończyła się w pierwszej 
rundzie sromotną ucieczką z 
ringu zapaśnika brytyjskiego 
i sędziego amerykańskiego. In­
die wyłamały się z nakazów 
metropolii i odmówiły położe­
nia podpisu pod dyktatem a-

międzynarodowego braterstwa | merykańskim, włączającym Ja­
i pokoju. 96% odpowiedzi pa- 
dło podczas tegorocznego czer­
wcowego referendum w NRD 
przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec.

Pachołkowie imperializmu 
amerykańskiego w Niemczech 
Zachodnich nie mogą powołać 
się na podobną jednomyślność 
ludności niemieckiej wobec ich 
planów w rządzonej przez, nich 
zachodniej części Niemiec. 
Konferencja ,^iem" wchodzą­
cych w skład tzw. republiki w 
Bonn odbyta w grudniu ub 
roku, minęła pod hasłem: „Ani 
jednego cziłowieka. ani jednego 
feniga na wojnę"! Przeciwko 
remilitaryzacji wypowiedziało 
się w styczniu br. 1700 delega­
tów na pierwszym zjeździe za- 
chodnio-niemieckich obrońców 
pokoju w Essen. Do walki z 
remilitaryzacją wezwał chło­
pów niemieckich zjazd praco­
wników rolnych i leśnych w 
Hannowerze; referendum w 
sprawie remilitaryzacji doma­
gają się zebrania robotników, 
żądają go nauczyciele, pisarze, 
profesorowie, duchowni, doły 
partii socjaldemokratycznej, 
kierowanej przez zdrajcę spra­
wy robotniczej Schumachera. 
Ba, nawet, ogólno-niemiecki 
zjazd byłych oficerów i żołnie­
rzy armii niemieckiej oraz ba­
warski związek żołnierzy po- 
WKięly uchwały przeciwko re­
militaryzacji! A wreszcie sta-

ponię do amerykańskiego blo-
ku agresji. Ludowa Korea nie 
dała się zastraszyć prowoka­
cjami amerykańskich imperia­
listów i skutecznie stawia na­
dal opór najeźdźcom amery­
kańskim. Narody Vietnamu, 
Burmy, Filipin, Malajów — 
walczą nieustraszenie o wol-
ność. 
eona 
Wall 
wne

Gorączka zbrojeń narzu- 
narodom Zachodu przez 
Street wywołuje gwałto- 
dreszcze w ekonomice

państw kapitalistycznych 1 mo­
bilizuje masy tych krajów do 
walki o pokój.

Utartymi ścieżkami zbrojeń, 
baz wojennych, propagandy 
wojennej, protegowaniem mi- 
litaryemu i faszyzmu miliar­
derzy amerykańscy usiłują wy­
wołać wrażenie, że udało im 
się cofnąć koło historii, że w 
roku 1951 zapanował znowu 
rok 1939. Ale to nieprawda! 
Ich landsknechci rzeczywiście 
tupią znowu podkutymi buta­
mi wojskowymi. Ale jednocze­
śnie muszą się z lękiem oglą­
dać wokół. albowiem otacza 
ich ocean woli setek milionów 
ludzi zdecydowanych nie do­
puścić do nowej rzezi świato­
wej, A wola ta jest potężniej­
sza. niż bazy j najbardziej suto 
opłacane bataliony najmitów 
imperialzimu.

Jerzy Winnicki

Co roku w ostatnich dniejch
sierpnia ulice Poznania 1 

większych miast 1 miasteczek Na­
szego województwa przybierają 
młodszy wygląd. Pojawia sią na 
nich młodzież szkól podstaw* 
wych 1 średnich, która wróciła 
z kolonii letnich, obozów, wy­
cieczek, z wiosek .przywożąc ze 
sobą nie tylko rumiane twarze, 
opaleniznę, ale zapas słońca, po- 
gody i zapas sił potrzebnych jej 
w zdobywaniu wiedzy i umiejęt­
ności na cały nowy rok szkolny, 
Oprócz tej młodzieży, nie mogą­
cej się doczekać otwarcia podwoi 
sal szkolnych, jeszcze inna mło­
dzież przygotowuje się do pierw­
szego kroku szkolnego. Jest to 
rocznik PKWN-owski, pierwszy 
rocznik Polski ludowej, który 
przyszedł na świat, gdy haik ar­
mat zwiastujących wyzwolenie 
spod okupącji hitlerowskiej zbli­
żał się coraz szybciej do naszych 
wielkopolskich osiedli. Tornister, 
piórnik z przyborami do pisania, 
ubranko nowe, buciki, zeszyty —» 
oto pierwszy ekwipunek T-letniej 
dziewczynki lub chłopca, przeży­
wających dziś wielką tremą. 
Szkoła bowiem dla nich będzie 
pierwszym warsztatem pracy. 
Szkoła będzie ich kształtować na 
pełnowartościowych obywateli, 
dobrych i pożytecznych człon­
ków nowego socjalistycznego 
społeczeństwa.

Jak najserdeczniej witamy ten 
najmłodszy rocznik w salach 
szkolnych. Przygotowywaliśmy je 
z największą troskliwością, zgro­
madziliśmy opał, uzupełniliśmy 
pracownie, urządzenia klas, u- 
piększyliśmy ściany, aby było 
dzieciom najlepiej, najprzytul­
niej, aby się czuły o wiele lepiej 
niż my w .szkołach Polski przed- 
wiześniowej Witamy je w no- 
wowybudowanych szkołach TPD: 
w Opatówku pod Kaliszem, w 
Potarzycy pod Jarocinem 1 w in­
nych 8 nowopowstałych szkołach 
naszego województwa. Urządzi­
liśmy te szkoły przestrzennie, 
słonecznie, radośnie. Bo wiemy, 
że dzieci — to nasz największy 
skarb, duma 1 radość, to najdroż­
sze 1 najśw'ętsze, co mamy.

Aby wyniki naliczania były 
lepsze niż w latach poprzednich, 
przy katedrach nauczycielskich 
w całej Polsce zajmie miejsca 
przeszło 15 tysięcy nowych sił 
pedagogicznych, wychowanych w 
powojennych liceach pedagogicz­
nych. Witamy tych nowych bu­
downiczych nowego człowieka!

„Podrastające dziś pokolenie 
— powiedział niedawno na III 
zjeździe ZNP Prezydent Boi. 
Bierut — kształtować już będzie 
tycie nowego społeczeństwa so­
cjalistycznego. Dlatego takie 
wielkie zadania stoją przed na­
szą szkołą i naszym nauczyciel­
stwem — zadania wychowania 
nowego człowieka socjalistycz­
nego. wpojenia młodzieży mo­
ralności socjalistycznej."

Niech więc nauczycielstwo rz­
ezy młodzież patriotyzmu, zwią­
zanego z internacjonalizmem, z 
poczuciem więzi z krajami demo­
kracji ludowej i Związkiem Ra­
dzieckim! Niech szerzy wiedzę 1 
kulturę, aby do reszty znikły 
wraz z ciemnościami w żle dotąd 
oświetlonych Izbach i ciemności 
kulturalne. Niech dociera wszę­
dzie wraz ze światłem elektrycz­
nym wiedza 1 niech pod promie­
niami tych świateł rośnie nowy 
lepszy człowiek. Ukształtowanie 
tego człowieka cnły naród poru- 
cza : auczycielstwu, polecając mn 
zarazem L oddając w opiekę swój 
najmłodszy rocznik dziecięcy — 
rocznik PKWN-owski. I wiemy, 
że się nie zawiedzie.

UCIEKALI
za nim dyszle zarekwirowanych wozów chłop­
skich. Jakiś oficer, major wylazł z wozu i 
krzyczy rozdzierającym głosem na żołnierzy, 
wyhnachując przed nosem rewolwerem.

— Stul pysk! Oficer ci mówi, słyszysz, ty 
skurwisynie? Zabierać stąd te wozy, do jasnej 
cholery, bo strzelam, bo strzelam! Nie widzisz 
wóz sanitarny, psia twoja...

Podchodzę z dwoma moimi żołnierzami, staję 
na baczność.

— Panie majorze, dowódca ochrorfy mostu 
melduje się...

— Nareszcie! — major się ucieszył. — Co 
to ze porządek! Nie przepuszczają wozu sa­
nitarnego!

Poczucie własnej krzywdy’ znowu go prze­
pełnia, jest znów zagniewany:

— ,Co to za porządki! — krzyczy na mnie — 
wy za to odpowiadacie, będę się skarżyć, je­
stem z dowództwa armii, wóz sanitarny, a ci 
tu... a wy tu...

— Tak jest panie majorze, ale...
— Co za „ale1*, wóz sanitarny z dowództwa 

armii.

z

Żołnieree dookoła zaczynają pomrukiwać.
— Aha, a jakże!
— Wóz sanitarny, a cq tam jedzie?
— Graty swoje wywozi!
— Znamy się na takich!
— Zrewidować wóz! — krzyczy nagle ktoś 
tyhi.
Major się detonuje. Przestraszone oczka za­

czynają mu biegać. Krzyczy jeszcze na mnie, 
ale w krzyku tym czuję strach

— Tak jest panie majorze — przerywam mu 
— tak jest, wóz sanitarny natychmiast prze-

jedzie przez most, Ale pan major będzie musiał 
zabrać stąd rannego.

— Jakto? wrzasnął major. — Maszyna jest 
przepełniona, żadnych rannych...

— Maszyna nie jest przepełniona, pan major 
nie jest ani doktorem, ani rannym.

— Szeregowiec! — krzyczy major na mnie. 
— Jak śmiecie...

— Jestem komendantem mostu,
— To co z tego? Jestem z dowództwa armii, 

mam pilne i poufne polecenie sztabowe, a ten 
mi tu...

— No oczywiście, panie majorze, ale prze­
cież może znajdzie się w maszynie miejsce dla 
jednego rannego.

— Nie ma miejsca!
świta. Trzeba spieszyć.
— Sierżant Bajorek! — Wołam, bv dodać 

sobie powagi. — Zrewidować maszynę!
Wiem, że Bajorek stał za mną. Ale wołanie 

pozostaje bez skutku, tylko major zamiast wy­
buchu,, cichnie i mieni się w oczach.

Bajorka nie ma, ale przede mną stoi już nie 
ognisty i władczy oficer sztabowy, ale dobro­
duszny, starszy kolega, taka sobie poczciwina. 
Podchodzi do mnie, ogląda się na boki, na oko 
miarkując, ilu żołnierzy będzie świadkami jego 
kapitulacji i„. klepie mnie po ramieniu.

— No, no, zuch jesteście, komendancie, — 
mówi, — chciałem was wypróbować. Oczy­
wista, miejsce się znajdzie. Pan generał dał 
nam jakieś rzeczy, ale cóż znaczą rzeczy, choć­
by generalskie, wobec rannego. Dawajoie 
go tu,

Jestem zaskoczony. Nie wiem, jak mam 
traktować tę zmianę frontu. Z trudem zdobyty 
sUnowczy ton gdzieś mi ginie.

Major widocznie ocenia moje zmieszania, 
jako niedowierzanie. Podchodzi do maszyny, 
otwiera drzwiczki i bardzo głośno mówi:

— Dać no tutaj te dwa pakunki od pana 
generała!

Z samochodu ktoś po cichu replikuje. Pan 
major pochyla się do drzwiczek i ze złością, 
ale tym razem szeptem coś mów;.

— Nie tę — nagle się zapomina i krzyczy 
z uniesieniem — tamtę j tę pościel!

Na szosę wylatują dwa duże tłumoki. Przez 
chwilę widzę w drzwiczkach jakąś dobrze ubra­
ną kobietę.

Teraz z kolei ja znajduję się w kropce. Obie­
całem majorowi, że go przepuszczę przez most, 
a na moście kasza większa niż dotąd.

Wśród żołnierzy^ którzy zrezygnowali z prze­
pychania się i stoją kupą koło miasteczkowej 
piwiarni, widzę paru cywilów. Wpada mi świe­
tna myśl do głowy. Podbiegam do nich i wy­
pytuję, czy jest gdzieś w pobliżu drugi most. 
Okazuje się, że najbliższy most jest o jakieś 
60 do 70 kilometrów, ale nie wiadomo, czy nie 
wysadzony. Za to o dwadzieścia parę kilome­
trów jest prom, czynny dotąd, bo właśnie prze­
jechał tamtędy miejscowy młynarz. Droga? 
Dobra, chociaż gruntowa. Żołnierze są ale 
tłok niewielki.

Biegnę do majora, krzyczę:
Tłumaczę co i jak i biegnę po rannego. Ma­

szyna zaturkotala. Podniecony rosnącym świ­
tem ładuję rannego na ręce dwom żołnierzom 
i czym prędzej z powrotem.

Ale o dziwo! Warkot maszyny rośnie, staje 
się szybszy i oddala się. Biegnę z całej siły, 
już widzę, że major ucieka, ale nie wierzę. 
Krzyczę bezmyślnie:

— Zaczekać, zaczekać!
Mógłbym jeszcze strzelać, ale zanim sobie 

uświadomiłem pełnię tej podłości i chwyciłem 
rewolwer, samochód błysnął bielą i czerwienią 
krrvża na zakręcie i znikł.

Z „Opowieści wrześniowych - wyjątek.



DOKUMENTY
PROWOKACJI HITLEROWSKIEJ

Gdy przed 12 laty Hitler gotował się do zbójeckiego skoku na Polskę, usiłował on 
ukrywać swoje zamiary przed opinią publiczną świata, a nawet przed własnym narodem. 
Przygotowując grunt pod agresję, hitlerowska propaganda roniła krokodyle łzy nad 
„prześladowaniami", jakich rzekomo dopuszczają się Polacy wobec mniejszości niemieckiej

Reprodukowane przez nas dokumenty odsła­
niają mechanizm gigantycznej prowokacji, uży­
tej przez imperialistów niemieckich w celu 
„usprawiedl:wienia" planowanej napaści. Pro­
wokacja taka była możliwa w Polsce przed- 
wrześniowej, której sanacyjny rząd tajnie pak­
tował i jawnie współdziałał z Hitlerem, układa 
jącym plany agresji przeciwko ZSRR. Prowo­
kacja taka była możliwa w Polsce rządzonej 
przez sanacyjnych pułkowników, obszarników 
i kapitalistów, którzy zamykali w więzieniach 
chłopów i robotników walczących o wolność 
i chleb, ale otaczali protekcją i względami 
agentów faszystowskich.

Imperialiści zachodni i dziś próbują ulubionej 
metody prowokacji dla realizacji swych wro­
gich Polsce celów. Ale w Polsce Ludowej dy- 
wersanci, prowokatorzy i szpiedzy obcych wy­
wiadów są tropieni, stawiani przed sądem i 
skazywani. U naszych zaś granic zachodnich 
rozpościera się obszerne terytorium Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, której przyjazny 
Polsce rząd i ludność walczą wraz z nami prze­
ciwko podżegaczom wojennym.

Budu jemy

CAF fot. Zygm, Wdowiński 
Dzięki współzawodnictwu pracy i pomocy Związku

Radzieckiego wzmogło się tempo prac przy budowie ol­
brzymiej Fabryki Samochodów Ciężarowych w I ublinie.

Na zdjęciu: Studentki Politechniki Warszawskiej H. 
Stachura i J. Kateta, odbywające praktykę, wakacyjną, 
podczas zbrojenia podciągów hali pod kier, zbrojarza R. 
Rodrygnoza.

Pierwszy kombajn weolowy

Polski „czołg pokoju" 
przystqpił już do pracy

Nowe zwycięstwo naszych konstruktorów

Obecnie w posiadaniu naszym znalazły się 
oryginalne dokumenty sztabu hitlerowskiego, 
stwierdzające bezspornie, że tzw. ekscesy an- 
tyniemieckie w Polsce, które propaganda Goeb­
belsa rozdmuchiwała do rozmiarów „pogromów 
ludności niemieckiej", były dziełem prowokacji 
rządu hitlerowskiego. Z kilkuset dokumentów 
tego rodzaju wybraliśmy kilka, które reprodu­
kujemy powyżej. Są to pedantycznie porubry- 
kowane i ponumerowane arkusze zawierające 
najważniejsze dane dotyczące obiektów n.e- 
mieckich w Polsce, wybranych przez sztab hi­
tlerowski na „ofiary" rzekomych „ekscesów". 
Każdy taki arkusz — plan prowokacji zawiera 
wskazówki „rzeczowe" w rodza'u: „właściciel 
— volksdeutsch jest głęboko znienawidzony 
przez Polaków", „zniszczenie budynku wywoła 
wrażenie aktu zemsty ze strony ludności pol­
skiej" itp. Do każdego planu dołączone są 
szkice sytuacyjne i fotografie cbiektów mają­
cych stać się przedmiotem prowokacji. U góiy 
każdego arkusza zaznaczony jest numer „Kom- 
mando" — dywersyjnej grupy hitlerowskiej, 
która miała wykonać prowokację.

Obiekt jo i*

SO 626 
Komhndo: ....6
Objekt Nr....S0 26

1. Gebiet: Siid-Ost. Ort: Ruda/ 
Ost-Os.

2. Art de Objektes: Schloss Bal- 
lestren.

3. Bedeutung des Objektes: 
Wohnhaus deutscher Ange- 
stellter.

4. Nahere Lagebezeichnung: 
ausserhalb von Ruda in Park 
gelegen.

5 Kurze Beschreibung des Objek­
tes: Mauern des Erdgeschosses 
165 cm, Obergeschoss Zięgel- 
bau, verputzt.

6. Besitzer: Rudser Steinkohlen- 
Gewerkschaft.

7. Lageskizze: Anlagen: 1 Skizze 
1 Foto.

8. Erforderliche Ladung fiir Wir- 
kung I, XX, XXX. Sprengung. 
Wahrscheinlichkeitsf aktor: 
100%

9. Verdammung: nicht erfordcr- 
lich.

10. Werkzeuge und Gerate: nicht 
erforderlich.

11. 7eit:
12. Besondere Bemerkungen:

Imponująca rozbudowa
szkolnictwa zawodowego 

w województwie poznańskim
2790 zasadniczych szkół Zawo­

dowych i 1592 technikum pod­
czas gdy przed wojną istniało 
tylko 510 szkół zawodowych 
przeważnie prywatnych, dla za­
możniejszej młodzieży — oto 
osiągnięcia, z jakimi wkracza 
w nowy rok szkolny — szkol­
nictwo zawodowe Polski Ludo­
wej.

O masowym napływie mło­
dzieży do szkół zawodowych 
świadczy fakt, że np. w woje­
wództwie poznańskim do szkół 
tego typu zgłosiło się na nowy 
rok szkolny o 200% więcej 
młodzieży, niż w roku ubieg­
łym.

Jednym z najważniejszych o- 
siągnięć szkolnictwa zawodo­
wego w bieżącym roku szkol­
nym jest po wprowadzeniu ści­
słej specjalizacji kierunków na­
uczania — rozbudowa warszta­
tów szkolnych. W nowym roku 
szkolnym młodzież szkół zawo­

0612 
Komando: ....6 
Objekt Nr ... O 12

1. Gebiet: Ost
2. Art des Objekts: Grundstiick 

d. Gartnereibesitzers G r u n d - 
mann in Posen.

3. Bedeutung des Objekts: Volks- 
deutscher Besitz.

4. Nahere Lagebezeichnung: 
Nordlich der Strasse Posen— 
Schneidemuhl. in nachster 
Nahe d. Bismarck-Allee.

5. Kurze Beschreibung des Ob­
jektes: Gartnereianwesen.

6. Besitzer: Grundmann, Po" 
sen.

7. Lageskizze: Anlage: 1 Skizze.
8. Erforderliche Ladung fur Wir- 

kung X, II, XXX: Brandsatz. 
Wahrscheinlichkeitsfaktor:

9. Verdammung:
10. Werkzeuge und Gerate:
11. Zeit:
12. Besondere Bemerkungen: Der 

Besitzer ist ein viel angefein- 
deter Volksdeutscher, iiber den 
die Polen scharfsten Boykott 
verhangt haben. Brandschat- 
zung seines Anweiens windo 
all^emein ais poln. Aktion an- 
gesehen werden.

dowych otrzyma dla celów 
szkoleniowych 150 nowych bo­
gato wyposażonych warszta­
tów zaopatrzonych w maszyny, 
przyrządy pomiarowe i narzę­
dzia specjalne. Setki istnieją­
cych już warsztatów zostało 
poważnie rozbudowanych. W 
województwie poznańskim plan 
rozbudowania stanowisk robo­
czych w warsztatach szkolnych 
wykonano w 2OOn/o. M. in. wy­
budowano 13 nowych warszta­
tów.

Szkolnictwo zawodowe nie­
ustannie zwiększa również swą 
opiekę nad uczniami. I tak na 
nowy rok szkolny zaplanowano 
powiększenie liczby miejsc w 
internatach do 9,5 tysięcy. Na 
przykład w województwie łódz­
kim czynnych będzie przy 
szkołach zawodowych w nowym 
roku szkolnym 21 internatów 
dla ponad 2 tysięcy młodzieży 
— pochodzącej ze wsi.

Obj^t Q IZ

0615
Komando: ...6 
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1. Gebiet: Ost
2. Art des Objektes: Bootshaus.
3. Bedeutung des Objektes: 

Volksdeutcher Vereinsbesitz.
4. Nahere Lagebezeichnung: 

Ostwarts der Warthe, in Hohe 
d. alten deutschen Alarmplat" 
zes, siidl. d. Schiitzengartens 
u. unterhalb der Fahre.

5. Kurze Beschreibung des Ob­
jektes: Holzbau auf Massiv- 
soćkel.

6. Besitzer: Deutscher Ruderver- 
ein, Posen.

7. Lageskizze: Anlage: 1 Skizze.
8 Erforderliche Ladung fur Wir- 

kung: X, II XXX. Wahrschein" 
lichkeitsfaktor:

9. Verdammung:
10. Werkzeuge und Gerate:
11. Zeit:
12. Besondere Bemerkungen: 

Volksdeutscher Besitz. grósstes 
deutsches Vereinshaus. Ver- 
nichtung wurde ais Tat poln. 
Aktivisten betrachtet werden.

Tak rośnie Polska

CAF fot. Nowosielski

Jedną z wielkich budów socjalizmu jest nowopow­
stające miasto — Nowe Tychy, które w końcu planu 
6-letniego pomieści 30 000 mieszkańców.

Dzięki zastosowaniu mechanizacji, prace przy budowie 
pierwszych bloków są już daleko posunięte.

Na zdjęciu: Układanie murów nowych bloków miesz­
kalnych.

W szybkim tempie postę­
puje mechanizacja robót 
wydobywczych w kopalniach 
węgla naszego kraju. Cięż,ki 
dawniej wysiłek fizyczny 
górników zastępują nowo­
czesne, wysokowydajne ma­
szyny, zbudowane przez pol­
skich inżynierów i robotni­
ków.
Dzień 28 sierpnia br. stał się 

radosnym świętem załogi ko­
palni „Zabrze-Zachód" — świę­
tem całego górnictwa polskie­
go. W dniu tym, po pomyślnym 
zdaniu egzaminu sprawności, 
przystąpił do pracy wydobyw­
czej pierwszy kombajn węglo­
wy polskiej produkcji (wzoro­
wany na radzieckich kombaj­
nach typu „Donbas") całkowicie 
wykonany i zmontowany w 
Piotrowickiej Fabryce Maszyn 
Górniczych.

Potężna maszyna wrzyna się 
w twardą caliznę ściany węglo­
wej wrębnikami odcina ogrom­
ny blok węgla, który z kolei 
odpowiedni mechanizm kruszy 
na mniejsze kawałki, spadająca 
automatycznie na ładowarkę, 
odstawiającą cały urobek do 
przenośników . pancernych.

Pierwszy kombajn węglowy 
produkcji polskiej rozpoczął 
pracę na 70-metrowej ścianie 
w kopalni „Zabrze - Zachód". 
Obsługuje go 6 ludzi — tech- 
nik-brygadzista, wrębiarz, ślu­
sarz i 3 budowaczy. Załoga 
kombajnu w kopalni „Zabrze- 
Zachód" przeszła specjalne 
przeszkolenie w kopalniach, w 
których pracują podobne ma­
szyny produkcji radzieckiej.

Ściana, na której zainstalo­
wano kombajn, stała się w cią­
gu ostatnich dni miejscem cią­
głych wędrówek górników. W 
przerwach międzyzmianowych, 
górnicy ze wszystkich oddzia­
łów kopalni „Zabrze-Zachód" 
spieszą, aby obejrzeć i ocenić 
pracę maszyny, wyprodukowa­
nej po raz pierwszy w kraju. 
Wszyscy jednogłośnie oświad­

czają, że kombajn KW-57 — to 
wspaniałe osiągnięcie techniki 
polskiej, korzystającej ze wzo­
rów radzieckich.

„Jesteśmy dumni — stwier­
dza brygadzista zespołu kom­
bajnowego, technik Steuen — 
że nam pierwszym przypadł za­
szczyt pracowania na maszynie 
wykonanej całkowicie w kra­
ju. Postanawiamy w dniu przy­
stąpienia do produkcji KW-57 
nie szczędzić wysiłków, aby 
praca maszyny była wydajna
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i bez przeszkód. Nowa, wspa­
niała maszyna — owoc twór­
czej pracy polskich inżynierów, 
techników i robotników — to 
prawdziwy „czołg pokoju". 
Rozpoczniemy na tej maszynie 
ofensywę w walce o chleb dla 
naszej pokojowej gospodarki — 
o węgiel."

w okresie międzywojennym, 
za rządów endecko-sana- 

cyjnych, nastrój w szkole by­
wał niewesoły. Antagonizmy 
między młodzieżą i nauczycie­
lami, i między różnymi odłama­
mi młodzieży, stwarzały atmo­
sferę demoralizującą młodzież.

Systematycznie siana niena­
wiść narodowościowa i wyzna­
niowa dzieliła szkołę na zwal­
czające się obozy. Donosiciel- 
stwo było na porządku dzien­
nym; uczniowie pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego od­
czuwali dotkliwie wrogość i po­
gardliwe traktowanie przez 
„paniczów".

Katastrofalnie przedstawiały 
się stosunki na wyższych u- 
czelniach, zwłaszcza w okresie, 
kiedy teki ministra oświaty 
piastowali bracia Jędrzejewi- 
cze. Karczemne awantury były 
na porządku dziennym; mło­
dzież ONR-owska terroryzowa­
ła nie tylko kolegów — Żydów, 
poniewierała także profesorów. 
Faszyzacja na uniwersytetach 
obejmowała większość mło­
dzieży, przeważnie pochodzenia 
drobnomieszczańskiego, urzęd­
niczego, a przewodzili w tym 
zacnym gronie „ziemiańscy" sy­
nowie „z lepszych rodzin".

Nauka urzędowa dostosowa­
na do obrony interesów klas 
posiadających, przemilczała 
prawdy historyczne o walkach 
robotników i chłopów z wyzy­
skiem, w obronie interesów na­
rodu i państwa.

Bezrobocie skazywało milio­
ny obywateli na nędzę i głód, 
zwłaszcza przeludniona wieś 
przeżywała okres tragiczny.

Bramy fabryczne, kopalnie 
oblegali poszukujący pracy. W 
taj sytuacji wielu młodych lu­
dzi po zakończeniu studiów nie 
miało żadnych widoków zdo­
bycia pracy, zwłaszcza synowie 
chłopów i robotników.

Ucząca się młodzież nie mia­
ła zapewnionej dostatecznej o- 
pieki lekarskiej, nie troszczono 
się we właściwy sposób o doży­
wianie w szkołach.

Kto słyszał w szkole sanacyj­
nej o pomocy koleżeńskiej, zor­
ganizowanej przez nauczycieli 

.i młodzież? Jaki był stosunek 
do rodziców? W jakich rozmia­
rach rząd przygotowywał kolo­

SZKOŁA 
dawniej i dziś

WIŚNIE DOPISAŁY
Szybko wzrasta wydajność sa­

dów w Warmii i na Macurach. 
W roku bieżącym Centrala O- 
grodnicza w Olsztynie wykona­
ła m. in. plan skupu wiśni w 
200 proc., przekazując do prze­
twórni owocowych przeszło 600 
ton tych owoców. Najobficiej 
obrodziły sady wiśniowe w 
pow. Ostróda.

ROZWÓJ SZKÓŁ TPD
W nowym roku szkolnym To­

warzystwo Przyjaciół Dzieci u- 
ruchomi na Lubelszczyźnte 7 
nowych szkól podstawowych i 
liceum pedagogiczne. Ogółem 
Towarzystwo to prowadzić bę­
dzie 4 licea pedagogiczne i 2 
licea wychowawczyń przed­
szkoli.

ZAKŁADY DOSKONALENIA 
RZEMIOSŁA

Zakład Doskonalenia Rzemio­
sła w Łodzi przeszkolił w 1950 
roku ogółem przesz) o 3000 szew­
ców, krawców, cholewkarzy, 
zegarmistrzów, techników nor­
mowania pracy, kalkulatorów 
itp., którzy po uzyskaniu kwa­
lifikacji zawodowych otrzymali 
zatrudnienie w spółdzielniach 
pracy. W pierwszym półroczu 
br. na 56 kursach przeszkolono 
przeszło 1600 osób.

RUCHOMA WYSTAWA PCK
Zorganizowana w wagonie 

staraniem Polskiego Czerwone­
go Krzyża wystawa odwiedza 
najodleglejsze miejscowości 
Polski. Zespół pracowników 
PCK obsługujący wystawę wy­
głasza liczne pogadanki oraz 
wyświetla filmy i przeźrocza, 
poświęcone walce z epidemia­
mi, chorobami wenerycznymi, 
alkoholizmem. W czasie piąte­
go z kolei objazdu kraju wysta­
wa odwiedziła 13 miejscowości 
w województwach: białostoc­
kim, olsztyńskim, gdańskim i 
bydgoskim.

WARTOŚCIOWY 
POMYSŁ ROBOTNICY 

Robotnica z fabryki porcela­
ny w Jaworzynie Śląskiej, Sa­
bina Zielińska zgłosiła projekt 
usprawnienia, którego zastoso­
wanie znacznie uprości techno­
logię procesu formowania tale­
rzy porcelanowych. Zielińska 
skonstruowała niewielką giloty­
nę. poruszaną ręcznie, przy po­
mocy której jednym ruchem 
ręki wycina się z bryty masy 
porcelanowej 30 „listków". Po 
zastosowaniu tego urządzenia 
każdy formiarz naczyń może 
pracować samodzielnie — bez 
pomocy t. zw. „liściarzy".

nie, półkolonie dla dzieci i 
młodzieży?

A milion dzieci, dla których 
nie było szkół — dzieci skaza­
nych z tytułu swojego chłop­
skiego i robotniczego pocho­
dzenia na analfabetyzm!

Dzisiejsza szkoła nie przypo­
mina dawnej, z okresu obszar- 
niczo-kapitalistycznego.

Nie ma miejsca na truciznę 
nacjonalistyczną, na nienawiść 
wyznaniową czy rasową. Prze­
kształciła się świadomość mło­
dzieży, utrwala się prawda o 
prawach rozwoju historyczne­
go, gruntuje twórcza atmosfe­
ra budownictwa socjalistyczne­
go. W szkole mówi się innym, 
rewolucyjnym językiem. Działa 
kolektyw szkolny, a wyniki 
wykazują, że daje to dobre 
rezultaty.

W szkole działają: pogotowie 
szkolne, pogotowie opiekuńcze, 
warty pokoju, odbywają się 
konferencje produkcyjne. To- 
czy się walka o wyniki naucza­
nia. Podstawą tych wielkich 
przeobrażeń jest współpraca 
grona nauczycieli, Związku 
Młodzieży Polskiej, Związku 
Harcerstwa Polskiego i komite­
tów rodzicielskich.

Organizowanie „Tygodni 
Szturmowych" w celu aktywi­
zacji młodzieży jest normalnym 
zjawiskiem. Sprawa frekwencji, 
spóźniania się, podpowiadania, 
ściągania — to tematy po­
wszechnie omawiane i krytycz­
nie naświetlane.

Potężnieje pojęcie uczciwej 
solidarności uczniów, chęć u- 
dzielenia pomocy, gdy zajdzie 
potrzeba, żeby podnieść wydaj­
ność jakościową wyników na­
uczania.

Szkoła jest upolityczniona. 
Wychowuje bojowe pokolenie. 
Wszystkie drzwi stoją przed 
młodymi otworem. Młodzież 
sięga coraz wyżej, zdaje egza­
min żołnierzy rewolucji, która 
dała im radość dzieciństwa, 
szczęśliwą, promienną młodość. 
Młodzieńczy zapał porywa ty­
siące dzieci ze wsi, które daw­
niej żyły upokorzone, z uczu­
ciem beznadziejności w ser­
cach — a dziś same swą nauką 
przybliżają socjalistyczną przy- 
^złość. Dorota Kłuszyńska
GŁOS jęr 233
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W setkach obchodów dożynkowych

chłopi manifestują swe przywiązanie
do Ludowego Wojska Polskiego

Obywatel z dwiema mewkami
Opracowano na podstawie wiadomości 

nadesłanych przez korespondentów

Uwagę wsi wielkopolskiej 
skupia coraz bardziej bliski 
termin dożynek ogólnopolskich 
w Poznaniu. Do wspaniałej tej 
manifestacji chłopstwa pol­
skiego, wieś nasza przygotowu­
je się w setkach tradycyjnych 
obchodów dożynkowych, odby­
wających się — podobnie, jak 
w całym kraju w przodują­
cych gromadach, wyróżniają­

cych się spółdzielniach produk- 
cyjnych, PGR-ach i POM-ach. 
Obchody te przeradzają się 
wszędzie w radosne manifesta­
cje na rzecz pokoju, są wyra­
zem więzi łączącej pracujące 
chłopstwo z Ludowym Woj-
skiem Polskim, wyrazem 
ci eśn tającego się sojuszu 
botniczo-chłopskicgo.

*

za- 
ro-

? Ponad półtora tysiąca miesz- 
kań-ńw gminy OSTRORÓG o-
o wyniki zespołowej pra-
cy w PGR — Dobrojewo w po- 
v ecie s? t ino tulskim. Dożynki 
stały manifestacją na cześć 
odrodzonego Wojska Poiskieao 
stojącego na straży pokoju. Po 
przemówieniu dowódcy jed­
nostki wojskowej biorącej a- 
d?:ał w śwuęcie żniw, zebrani 
chłopi wznieśli okrzyk: „Niech 
Ży ą ci, którzy strzegą pokoju!" 
długotrwała manifestacja na 
rzecz żołnierzy stała się odpo- 
wiedzią na ten okrzyk. Ser-

ERWS2

RAWICZ
Obficie płynie do punktów skupu 

plon .siewu pokoju". W powiecie 
p-zodują gminy; Miejska Górka, 
klóra w dniu 21 bm. wykonała 
|wó) miesięczny plan skupu w 112 
proc, oraz gm. Pakosław, która w 
dniu 20 bm. wykonała plan mie- 
s ęczny w 108 porc. Dzięki zro­
zumieniu przez chłopów zadań pla­
nowego skupu zboża, powiat ra- 
wicki |ako pierwszy w wojewódz­
twie wykonaj miesięczny plan z 

_ poważną nadwyżką sięgającą 70,2 
proc. Całkowity plan skupu zboża 
wykonało dotychczas ogółem 15 
gromad z pow, rawickiego. Naj­
większe ilości zboża skupiają Gm. 
Spółdzielnia w Rawiczu i Miejskiej 
Górce. Jako pierwszy wykonał swe

decznymi rozmowami, wspólnie 
śpiewanymi piosenkami i zaba­
wą robotnicy rolni i chłopi ma­
nifestowali nierozerwalną więź 
łączącą ich z Wojskiem. Za 
serdeczne przyjęcie żołnierze 
rewanżowali się występami ar­
tystycznymi i zapewnieniami 
nawiązania stałej łączności w 
pracy, zabawie i nauce.*

W gromadzie CHOBIENICE 
w powiecie wolsztyńskim ba­
wili się tłumnie chłopi z gminy 
Siedlec, którzy rzucili niedaw­
no hasło współzawodnictwa w 
pracach jesiennych. W pocho­
dzie dożynkowym owacyjnie 
witano członków najmłodszej 
spółdzielni produkcyjnej w Tu- 
chorzy Starej. Wiózł ich haj- 
lepszy traktorzysta wolsztyń- 
skiego P®M-u — ZMP-owiec 
Bąkowski. Wybuchy śmiechu 
wzbudzał satyryczny kor.owód 
przedstawiający ucieczkę an- 
glo - amerykańskich kaX’talL- 
stów z Korei.

Podobnie jak w Dobrojewie 
1 w Chobienicach dożynki 
przemieniły się w radosną ma­
nifestację r.a rzecz Wojska 
Polskiego. Długo nie milknące 
oklaski i okrzyki były odpo­
wiedzią na przemówienie pod­
chorążego Badeka. Przedstawi­
cieli Wojska zapewniono o 
głębokiej miłości i przywiąza­
niu chłopstwa pracującego do 
Ludowej Armii. Razem 7. 25 
wyróżniającymi się rolnikami, 
piękny wieniec dożynkowy' o- 
trzymał młody podchorąży. 
Wręczeniem wieńców wyróż­
niono m. in.: Fr. Brożyńskiego 
z Karny —• prezesa Gminnego 
Zarządu ZSCh i jednego z naj- 
lenszych roln-ków w powiecie, 
Piotra Marcińca — kierownika 
ątrun plantatorów, Szczepana
Dolatę kierown:ka grupy
hodowców, Feliksa Pluskotę — 
dzielnego przewodniczącego 
Spóldz. Produkcyjnej w Tućho- 
rzy Starej, Edmunda Siudę — 
kowala w PGR Chobienice o- 
raz Michała Wacha — wyróż­
niającego się w kontraktacji
bekonów i płodów rolnych. 

Korespondentowi „Głosu' P.

zobowiązanie w 100 proc 
ny chłop Marciniak z 
Dębno Polskie.

malorol- 
gromady

KĘPNO
W planowej odstawie 

fikali powiatu przodują:
zboża w 
gm. La-

ski, gdzie ju 20 małorolnych chło­
pów wykonało w całości i ponad­
planowo swoje zobowiązania, a 
dalej gminy — Ostrzeszów i Pod­
zamcze Plan sierpniowy wykonali 
także rolnicy z miasteczka Grabów.

Najsłabiej wpływa zboże w gmi­
nach Rychtal i Bralin Przyczyna 
tkwi w nlezorganlzowanych omło- 
tach • słabym przygotowaniu do 
akcji SOM-ów. Jak np. SOM z Ba­
ranowa dostarczył do wsi Grębanln 
do obsługi omłotow'e| dla 180 go­
spodarzy maszyną w kiepskim sta­
nie i hez motoru. Wskutek tego w 
dniu 16 bm. wymłócono tam tylko 
400 kg zboża. Chłopom tłumaczo­
no, źe „motoru nie ma, a jak kto 
chce młócić to winien sobie motor 
wypożvczyć". W Grębarunlp Jest 
jeszcze jedna młockarnia, ale w 
posiadaniu rolnika Władysława 
Krzyż mowsklego, który za godzinę 
młocki pobiera opłatą 30 zł — bez 
wzglądu na to czy użytkownik jest 
biednym czy też bogatym. Oczy­
wiście w takim stanie rzeczy bie­
dota z Grębanina uzależniona jest 
całkowicie od Krzyżanowskiego. 
Pytamy: dlaczego nie Ingeruje w 
łej snrawte POM z Bralina? Spra­
wą należy natychmiast zbadać t 
przedsięwziąć środki zaradcze, ho 
cMonl pracną się wyw’ązać z pla­
nu jak ■sfilwcześniej. Gdyby SOM 
spełniał należycie swą role, chłopi 
z Grębanina zrealizowaliby już 
plan miesięczny w 100 proc. Na 
leżv dodać, że z zobowiązania wv-

Marcinłec z Nieborzy oświad­
czył: ,Gromada nasza zmobili­
zowała do jesiennych prac 
siewnych całe chłopstwo Wiel­
kopolski. Wiele z naszych zo­
bowiązań już wykonaliśmy. 
Zwozimy drugi pokos siana. Lu. 
rernę i koniczynę suszymy tyl­
ko na kozłach. Najwięcej w 
powiecie dokonaliśmy orek 
głębokich, a małorolny Jan Ko­
stek ukończył już orkę."

*
Olbrzymią frekwencją cie­

szyły się także dożynki w gro­
madach Przedmieście i Kębło- 
w<j w powiecie wolsztyńskim. 
W Przedmieściu wyróżniono 
przodowników chłopskich: Fr. 
Gowarzewskiego i J. Chrapę z 
Radonrerza oraz M. Żołniero- 
wicz i M. Dworzańską z Moch. 
W Kębłowie 4 tysiące widzów 
podziwiało wspaniały korowód 
dożynkowy, którego czoło two­
rzyło kilkanaście traktorów.

Jak zostać lotnikiem! Tysiące 
chłopców i uzrewcząt zaua- 

wa.o soo-e ongiś to pytanie, uziś 
sprawa ta przeustawia s.ę mezwy- 
kra prosto. Ci, Którzy interesują 
s.ą rolnictwem — zapisują się uo 
szs-Oinego, czy zaKiauowego iwia 
nigi Louuczej. A stamtąu uroga do 
uzyss.an.a s.waiir.Kacji pnota jest 
juz prosm juk s.rzeiii — cnociaz 
niejedną godzinę trzeba poświęcić 
na naUKę teoretyczną i ćwiczenia...

u.ya noui-cza, uznana 21 sierp­
nia 1947 roku przez Kauę ivuu* 
....jn aiuwarzyszeme wyzszej 
uzy łączności — rozwinęła w ©Kre­
sie 4-iecia swego istnienia ozy- 
w.oną działalność. Kierowana przez 
Zarząd kuiowny w warszawie, o- 
pana na zarządach OKięgowych 
(wojewódzkich), które z Korei dzia­
łają w scistym kontakcie z zarzą­
dami powiatowymi i dalej — po­
szczególnymi kołami, zrzesza w 
swycn szeregach potężną arm.ę 
muosnikow lotnictwa, bo wiek 
osoo, piagnącycn zostać cztonKiem 
L. L., me jest ograniczony — na­
leżeć do Ligi może każdy. 1 laK 
też jest. Do Ligi Lotniczej należy 
lOUotniK i eKspcdienUa sKlepowa, 
lekarz i nauczyciel, no a .przede 
wszystkim — miodz.eż szkolna,

Dlaczego tak się dzieje? Uczy” 
wiście diatego, że młodzi są naj- 
więKszymi entuzjastami lotn.ctwa, 
że ich zręczne palce doskonale się 
nadają do wykonywania precyzyj- 
nycl modeli latających, a trzeba 
w.edzieć, że od modelarstwa za­
czynać musi każdy lotnik.

W Poznan.u natęży do L. L. 60 
proc, młodz eży szkolnej, z czego 
pc ważną część stanowią dziewczę” 
Li Zajęcia członkiń kól Ligi obej­
mują przede wszystkim kurs wia­
domości wstępnych, na których 
słuchacze zapoznają się z elemen­
tarnymi zasadam. lotu, działania 
silnika itp Ukończenie 36-godzin- 
nego kursu uprawnia do otrzyma" 
nia „książeczki lotniczej", którą 
jest „punktem wyjścia" dla zdoby­
wali.a dalszych kwalifikacji. Więc 
najpieiw modelarnia.

Dzięki pomocy Państwa pokryto 
teren całej Polski nie tylko mode­
larniami okręgowymi, ale także 
powiatowymi. Zapisać s.ę do nich 
mogą członkowie kół młodzieżo­
wych — do niejednej modelarni 
przychodzą także ludzie starsi, 
czego dowodem jest ich uczestnic­
two w Kadrze Narodowej modę” 
larzy.

Modelarnia dostarcza bezpłatnie 
członkom L. L. potrzebnych im do 
budowy modeli materiałów, zapew­
niając jednocześnie opiekę ze stro­
ny fachowego instruktora. Okrę­
gowa Modelarnia w Poznaniu m.e- 
ści się przy ul. Marcelińskiej 25. 
Co roku odbywają się eliminacyj­
ne zawody modeli latających w 
powiatowych oddziałach L.gi Lot" 
niczej, których celem jest wyło­
nienie najlepszych zawodników do 
eliminacji okręgowych. Te ostat­
nie urządza się z kolei dla wyty­
powania modelarzy, którzy ,wezmą 
udział w zawodach ogólnokrajo­
wych. Dopiero zawody ogólno" 
polskie wyłaniają mistrzów tego 
wymagającego wielkiej precyzji 
i znajomości teorii lotu, pięk­
nego sportu, jakim jest modelar­
stwo. Dokonuje się wtedy także 
wyboru zawodników do Kadry Na­
rodowej.

Gdy już o niej mowa, warto 
przypomnieć Czytelnikom, źe na

ośmiu „kadrowiczów" — aż pię­
ciu jest z Poznania! Takie nazwi-
ska, jak 
ban, zy 
— znane 
suje się

Degler, Grajewski, Kara- 
rodzeństwo Kosmowskich 
są każdemu, kto intere" 
modelarstwem.

No dobrze — powiecie — lecz 
jakie ją dalsze koleje modelarza? 
Otóż wszyscy ci, którzy wykazują 
szczególne zamiłowanie do lotnic­
twa, a wykonywane przez nich mo­
dele znajdują uznanie w ochach 
instruktora — mogą zostać przy­
jęci do szkół szybowcowych — 
oczyw^cie, jeśli lekarz nie będzie 
miał do nich żadnych zastrzeżeń. 
Granica wieku kandydatów jest 
ograniczona na 16—21 lat. Przy­
jęci do szkoły szybowcowej prze­
chodzą tam początkowo I, nast^n” 
nie II stopień szkolenia, zapozna-

Modelarstwo stało się ulubio­
nym sportem młodzieży szkol­
nej. — Na zdjęciu: Uczniowie 
Państw. Szkoły Ogólnokształ­
cącej st. lic w Pleszewie ze 

swoimi modelami.

jąc się najpierw ze sprzętem i „ma” 
newrowaniem" szybowcem na... 
ziemi, by potem odbywać już sa­
modzielne loty.

Widzieliście zapewne nieraz oby­
watela z dwiema „mewkami" w 
klapie marynarki. To był właśnie 
pilot szybowcowy, który po ukoń” 
czeniu szkoły staje się automa­
tycznie członkiem najbliższego Ae­
roklubu, gdzie podnosi w dalszym 
ciągu swoje kwalifikacje— prze­
chodząc III stopień szkolenia i o- 
trzymując dyplom pilota samolo­
tów s:,nikowych.

Kursy szybownictwa cieszą się 
wielkim powodzeniem wśród mlo" 
dzieży robotniczej z zakładów pra­
cy, które zwalniają ich na okres 
trwania szkolenia, tj. 6 tygodni. Z 
uznaniem należy podkreślić szybko 
wzrastający odsetek kobiet-szy- 
bowniczek, w wyniku czego pobity 
został nawet rekord światowy dłu­
gości otu (Lucyna Wlazło).

Cóż jeszcze powiedzieć można o 
działalności Ligi Lotniczej? Bardzo 
wiole, tak wiele, że niesposób 
zmieśc.ć wszystkiego w ramach ar­
tykułu. Tak więc Oddział poznań” 
ski L. L. dysponuje samolotem sa­
nitarnym, ufundowanym przez spo­
łeczeństwo w roku 1949, który każ­
dej chwili gotowy jest wyruszyć 
na telefoniczne wezwanie po cięż­
ko chorego, celem szybkiego prze­
wiezienia go do lekarza’specjalisty. 
Liga Lotnicza skierowuje do War­
szawy amatorów sportu spadochro­
nowego na odpowiednie kursy, or­
ganizuje bezpłatne przeloty samo­
lotami nad Poznaniem dla przo­
downików pracy. Jednym z poważ” 
nych zat^ań L. L. jest także zbliże­
nie społeczeństwa z żołnierzami 
naszych wspaniałych Wojsk Lotni­
czych przez urządzanie wspólnvch 
imprez, pogadanek wygłaszanych 
przez oficerów jednostek lotni­
czych itp.

Szeroka i bogata w osiągnięcia 
jest działalność Ligi Lotniczej — 
masowej organizacji, popularyzują­
cej osiągnięcia naszego lotnictwa 
służącego sprawie wolności i po” 

koju. (wp)

Młodzież 
buduje bloki 
na Muranowie 
i Mirowie

W Warszawie na osiedlu 
robotniczym Mirów i Mura­
nów brygady młodzieżowe 
budują samodzielnie 7 blo­
ków mieszkalnych. Z tego 
3 bloki w najbliższym cza­
sie zostaną oddane do użyt-
ku.

Na 
przy 
duie

Muranowie w pracy 
budowie bloków przo- 
mtodzieżowa brygada

betoniarska ZMP-owca Bo- 
Uslawa Ziarno, wykonują­
ca 281°/° normy. Bryg. B. 
Ziarno realizuje już zadania 
IV roku planu 6-letniego. 
Równie dobrze pracuje 5- 
osobowa ZMP-owska bry­
gada murarska Włodarczy­
ka.

ZMP-owskie brygady mu­
rarskie Tadeusza Zawadz­
kiego i Ryszarda Haltera, 
pracując na Mi rowie, nie 
dały się wyprzedzić kole­
gom z Muranowa. Obecnie 
współzawodniczą one ze so­
bą przy budowie nowego 
bloku mieszkalnego na Mi- 
rówie. Obie brygady wyko­
nują po przeszło 2OO°/o nor­
my. (—)

wiązał sie już 
zam:ast 1250 
punktu skupu

Micha* A1e|za, który
ko dostarczył 
3000 kg.

do

Kurs
języka roswskiego
w klubie MP i K

Chcąc udostępnić najszerszym 
masom pracującym zapoznanie się 
z prasą i książką radziecką. Klub 
Międzynarodowej Prasy i Książk; 
w Poznaniu organizuje kurs języka 
rosyjskiego dla początkujących.

Zapisy na kurs przyjmuje sfę do 
dnia 10 września br. w godz. od 
10—15 i nd 17—20 w biurze kie­
rownictwa Klubu MP i K, Począ­
tek kursu 15 września br.

Nowoczesna tuczarnia
w przededniu sezonu

Rejonowa Tuczarnia Drobiu ; go sezonu przeprowadzono re- 
w Obornikach stoi obecnie w ! mont chłodni, przygotowano 
przededniu sezonu, Tuczarnia ' magazyn i kompresory. Skup 
obejmuje teren 3 ha, gdzie drób , drobiu odbywa się za pośred-
podlega obserwacji i tuczeniu. I nictwem Gminnych Spółdzielni. 
Wzdłuż zagród
koryta na paszę 
wadzono krany 
Tuczarnia w rb.

ustawione są w tym celu przygotowuje się
oraz przępro 
wodociągowe, 
jest nastawio-

na specjalnie na tucz gęsi, któ­
re po utuczeniu (przez okres 
około 4 miesięcy) wpuszcza się 
na jeden dzień do basenu z 
wodą.

Tuczarnia posiada specjalny 
magazyn oraz magazyny prze­
znaczone na paszę dla 15 ty­
sięcy gęsi. Tuczarnia jest urzą­
dzona według najnowszcyh wy­
mogów techniki hodowlanej. 
Cały teren w nocy jest oświe­
tlony. Na rozpoczęcie obecne-

w terenie punkty skupu, 
będą dostarczać drób do 
nowych zbiornic, gdzie

które 
rejo- 
prze

prowadza się selekcję.
Obecnie tuczarnia przepro­

wadza szkolenie 50 pracowni­
ków, aby tym sprawniej praco­
wać w sezonie, kiedy zatru­
dnia ok. 300 osób. W kursie 
szkoleniowym brakarzy drobiu 
wzięło ponadto udział 30 osób.

W najbliższym czasie zosta 
nie wybudowany specjalny 
dom administracyjny, który po­
mieści biura, świetlicę, stołów­
kę, szatnię i żłobek, (hz)

Nowy zarząd 
stara cisza

Zarząd Powiatowy Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej w Żarach, od dłuższego 
już czasu boryka się z poważ 
nymi trudnościami. Nie widać 
nad nim opieki ani ze strony 
miejscowych czynników, an’ 
Komitetu Powiatowego PZPR, 
ale także i Zarząd Okręgu TPPR 
w Zielone; Górze, nie postarał 
się jeszcze wniknąć w styl

„Lotnik". W roku bieżącym 
jest już za późno, aby mógł 
Pan dostać się do szkoły lotni” 
czej Jeżeli sprawa ta będzie 
dla Pana w dalszym c ągu ak­
tualna, prosimy zgłosić się do 
Rejonowej Komendy Uzupełnień 
w marcu 1952 r. (2051)

W. G., Wronki. — Po adres 
fabryki płótna introligatorskie­
go prosimy zwrócić się do 
Składnicy Wyrobów Lnianych 
nr 5 w Wałbrzychu-Sobięcinie. 
MRN może pobierać dodatkowe 
opłaty za oczyszczenie ulicy z 
chwastów, gdyż jest to praca 
dodatkowa nie związana z co­
dziennym zamiataniem ulic.

(2050)
„Limba", Suchylas. — Zaopa­

trzenie wsi w węgiel ma Inny 
przebieg aniżeli w mieście. 
Pierwsza partia węgla wynosi 
200 kilogramów. Po przydziele­
niu jej wszystkim, którzy zło­
żyli zapotrzebowanie na wę­
giel, GS od początku według 
kolejności przydzielać będzie 
następną partię węgla. (2032)

Ka-Jot. Września. Pisze Pani 
zbyt ogólnikowo. Prosimy o 
podanie bliższych szczegółów a 
wówczas będziemy interwenio­
wali (2038)

„Niech pan przyjdzie wieczorem”
Uchwała Rady Ministrów 

w sprawie wzmożenia walki 
ze spekulacją została przyję­
ta przez całe społeczeństwo 
z pełnym zrozumieniem. W 
uchwale tej wyrażona jest 
troska rządu o należyte za­
opatrzenie ludności, a jed­
nocześnie wola usunięcia z 
naszego życia wszelkiego ro­
dzaju szkodników gospodar­
czych. *

Muśimy zdać sobie jasno 
sprawę, że istnieją jeszcze

INSTYTUCIE

jednostki, które wykorzy­
stując swoje możliwości, 
starają się z nich wyciągnąć 
osobiste korzyści.

Spekulacja to nie tylko 
tajny ubój, handel żywno­
ścią — to posunięcie dzia­
łające na szkodę państwa 1 
ludności, podkopujące naszą 
narodową gospodarkę. Że w 
takich wypadkach musimy 
być czujni, niech świadczy 
nasstępujący fakt:

W dniu 1 sierpnia „Spół- 
nota Pracy" otworzyła w 
Miłosławiu, powiat Wrześ­
nia, własną placówkę. Od 
pierwszych dni jdj istnienia 
zakradł się dziwny sposób

pracy zarządu żarskiego 
dz:ału, oraz skierować go 
właściwe tory. Inna rzecz, 
sedno zaniedbań leży gdzie 
dziej.

od- 
na 
że 
in

W ub. miesiącu po kilkakrot­
nych zwoływaniach, nastąpił 
wreszcie wybór nowego zarzą­
du i należało się spodziewać 
radykalnej zmiany w stylu je­
go pracy. Ale niestety Postę­
pów jak nie było, tak nie ma

Byłoby pożądanym, aby no­
wy zarząd zwołał ogólne ze­
branie, przy współudziale za­
interesowanych organizacji, 
wtedy na pewno praca będzie

Według informacji Prezy­
dium PRN w Gorzowie za­
niedbane dotychczas plan­
tacje morwy w Racławiu, 
zostaną w roku przyszłym 
otoczone specjalną opieką. 
Sprawą hodowli jedwabni-

rozprowadzania 
Poza normalną 
dzienną, • sklep 
Pracy" prowadził

Nr „3 (stała na 
str. 4 mi®. (elE)

odpowiednim pozio
str. 4

Kierownictwo PSS 
dzieży zobowiązaoł 
prowadzić świetlicę 
ników do porządku,

w Cho- 
się do- 
pracow- 
asygnu-

ka na terenie powiatu 
rzowskiego zajmie się 
woprzyjęty Instruktor.*

Prezydium MRN w

go- 
no-

Ko-

sprzedaż 
nie dla 
dniu 17 
godzinie 
placówki

nocną 
świata

towarów, 
sprzedażą 
„Spólnoty 

również 
— chyba 
pracy. W

VIII 1951 roku o
23 kierownik
ob. Bolesław Ka-

Co słychać
w wolsztyńskim

Sekretariat zarządu powiatowego 
Ligi Kobiet w Wolsztynie został 
ostanio przeniesiony na ulicę 5 
Stycznia 20.

Nowym przewodniczącym zarzą­
du powiatowego ZMP w Wolszty­
nie został ob Edmund Nowacki z 
Poznania.

♦

Siódmą klasą szkoły dla doro” 
słych ukończyło 69 uczestników. 
W tym roku szkolnym przewiduje 
się uruchomienie 3 dalszych szkół 
w Rakoniewicach, Wolsztynie i 
Obrze oraz 9 kursów dla dorosłych, 
dla 360 kandydatów.

*
„Wychowamy Ojczyźnie nowego 

człowieka o naukowym materiali- 
stycznym światopoglądzie. Zdrowy, 
młody człowiek Socjalistycznej Oj­
czyzny — oto nasz cel. Nauczyciel­
stwo powiatu nie zrobiło jednak 
nic na odcinku Wszechnicy Radio­
wej i dlatego zaniedbania te musi” 
my przede wszystkim naprawić w 
nowym roku szkolnym" — powie­
dział na konferencji sierpniowej 
nauczyciel w Wolsztynie Jan Lo­
renc, osiągający dobre wyniki pra­
cy w szkole w Kębłowie. Został 
on wyróżniony za owocną pracę 
w Zw. Nauczycielstwa Polskiego.

*
W nowym roku szkolnym w po­

wiecie wolsztyńskim rozpoczyna 
pracę 20 nowych młodych nauczy­
cieli. Na kursach wakacyjnych zo” 
stało przeszkolonych 8 nauczycieli 
wychowania fizycznego. W ubie­
głym roku dobrze pracowało grono 
nauczycielskie w Kopanicy, Łą- 
kiem, Przemęcie, Siedlcu, Jabłon­
nie i Kębłowie. A która szkoła 
w tym roku zostanie wyróżniona? 
57 szkół podstawowych w powiecie 
rozpocznie współzawodnictwo o 
najlepsze wyniki nauczania. Szkoła 
wiejska w Ratajach osiągnęła 100 
proc promocji. Wyróżniły się rów­
nież Tłoki i Belęcin. W tym roku 
wvniki będą na pewno jeszcze lep­
sze.

jąc jednocześnie z kredytów 
socjalnych pewna sumę na 
ecie kulturalno-oświatowe.

*
PZGS Żary, po przepro­

wadzeniu remontu gospody 
w Krzystkowicach oddal lo­
kal do użytku gości.

ścianie donosi, że z chwilą 
otwarcia zapory wodnej, w 
kanale obrzański - znajduje 
się wystarczająca ilość wo­
dy. Jeżeli chodzi o oświetle­
nie miasta, to uzyskanie pe­
wne, ilości żarówek gazo­
wych pozwoli na urucho­
mienie kilkudziesięciu lamp

sperski w towarzystwie ob. 
Wacława Czelusty otworzyli 
sklep i zabrali sporą paczkę 
z towarem. Kto nam zarę­
czy, że towar ten nie został 
sprzedany nazajutrz po wyż­
szych cenach?

Jestem pewny, że teraz po 
wejściu w życie no^ej u- 
chwały wypadki tego ro­
dzaju nie będą miały miej-
sca.

ulicznych. 221
988

Janusz Kwaśnik

Wysadzanie 
amunicji

W dniach od 3 do 4 wrześ­
nia br. w godzinach od 9 do 15 
nastąpi wysadzanie amunicji na 
Cytadeli w Poznaniu, w związ­
ku z czym zachodzi możliwość 
rozpryskiwania się odłamków 
na północną część miasta. Naj­
bardziej zagrożonymi ulicami 
są: Al. Pułaskiego, Solna, Woj­
nica do rzeki Warty, oraz No- 
wa Elektrownia.

W dniach od 5 do 7 wrześ­
nia br. w godzinach od 15 do 17 
nastąpi wysadzanie amunicji 
na Forcie IV. Teren zagrożony 
znajduj się w promieniu 2 km 
od Warowni — między ulicami 
Bałtycką, Gnieźnieńską i Su­
chą.

Celem uniknięcia nieszczęś­
liwych wypadków, wzywa się 
społeczeństwo poznańskie do 
zachowania jak najdalej posu­
niętej ostrożności, a przede 
wszystkim zaniechania space­
rów w kierunku zagrożonych 
terenów, (v)

GŁOS
WIELKOPOLSKI



Anna całkiem głowę straciła, ten dziwny manewr pułkow­
nika przejął ją zupełnym obrzydzeniem. Samiński już sie- 

jeszcze się do aktorki nachylał, przymilnie się uśmie­
chał, meidał rękami. Za kogo ją mają, te dziwę? — zagryzła 
wargi Anna. Tu wskoczył Nietaczko:

W obliczu historycznych dni możemy i winniśmy uświa­
domić sobie nasze atuty — mówił i podniośle i naukowo jak 
rektor uniwersytetu na otwarciu roku akademickiego. — 
Niemcy, być może, mogą się poszczycić wieloma atutami. 
Ten naród kowali i kupców posiada niewątpliwie pewne 
wartości materialne. Mówi się o niemieckich czołgach, o nie­
mieckich samolotach. Ale dzieje ludzkości cóż to są, jak nie 
wieczna walka między materią i duchem? I w tej walce 
zawsze górował duch, górowała myśl ludzka nad ślepą i 
bezwładną siłą martwej materii. I my tutaj — obejrzał się po 
sali, gromiąc oczami paru dalej siedzących, którzy jeszcze 
ośmielili się między sobą szeptać i chichotać — my, oficero­
wie polscy, mamy pełną świadomość, że przewaga ducha, 
przewaga myśli jest po naszej stronie. Za ducha naszej armii, 
za ten atut największy, którym rozporządzamy, za jej myśl 
strategiczną!...

Znowu rumor, i tym razem wszyscy już z kielichami do 
Firstówny. Anna wstać musiała, ale zaraz siadła, namiętnie 
szukając pretekstu, żeby wyskoczyć na podwórze i gdzieś się 
zaszyć, w słomie, w psiej budzie! Kątem oka zobaczyła Sa- 
mińskiego — ten był czerwony, jakby w niego uderzył obuchem 
ten toast. Nachylił się do niej, wódą dyszał i zmęczeniem, do 
uchą zaczął jej szeptać: •

— Isz ty, lizus galileusz! U nas, w gwardii preobrażeńskim 
pułku innych manier uczono. My owszem, żeby poczcienie o- 
kazać, czemu nie? Ale my delikatnie, spojrzeniem, rączki 
gestem. A ten, za przeproszeniem, bez mydła...

Zmarszczyła się nie rozumiejąc sensu i zrażona formą. Sa­
miński dostrzegł to, zaczął się tłumaczyć:

— Pani nie wie? Przecież pani First jest... hm... prawie żo­
ną, właściwie małżonką, morganatyczną małżonką pułkowni­
ka... — tu w szept: — samego pułkownika Rąbicza. Jak to? 
Pani nie słyszała? Ach te cywile! Pułkownik Rąbicz, u niego 
gienierały w poczekalni kurze ścierają, dywaniki trzepią. Szef 
oddziału operacyjnego! Nasz Prodzyński, wie pani? On wszy­
stko wymyślił ,jak mamy tych niemczurów pobić. Ale to nic 
dziwnego, że pani nie wie, on jest skromny, on nie chce, że­
by wiedziano. Polski Arystydes, pani rozumie?

Nie udało się Annie wyrwać. Na odwrót, to Firstówna da­
ła sygnał do powstania, zerkając na zegarek i z jękiem bo­
leści stwierdzając: już dwunasta, jutro znowu jedziemy, do 
sąsiedniego... Rzucono się do niej z zapewnieniami, że to nie 
szkodzi, że ma czas, że może zostaną w pułku, tu przeno­
cują... Była stanowcza, choć nie szczędziła oznak, że mus 
opuszczenia pułku jest dla niej nad wyraz bolesny.

W samochodzie Anna ulokowała się koło szofera, byleby 
tamtej nie widzieć. Była zresztą trochę pogodniejsza — o 
dziwo, rewelacje Samińskiego, zdawałoby się zabójcze, bo 
ukazujące nadzwyczajnie silną pozycję towarzyską Firstów­
ny, podziałały na Annę pocieszająco. Bo wynikałoby z nich, 
że oficerkowie, przynajmniej częściowo, wielbili wFirstównie 
kochankę ich szarej eminencji, a nie tylko nieodparcie uroczą 
kobietę.

IX.
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Przodujące koła sportowe
fot. TymińskiCAF

Zakopanem zakon 
czyi się 2_miesięc'zny o 
bóz wyszkoleni owo - kon 
dycyjny dla szermierzy. 
Obóz prowadził trener 
Kevey i kadra polskich 
trenerów: Czypionka, Po. 
piel, Sobik, Szemplińskl, 
Wójcicki, Sołtan i Franc. 
Z młodzieży duży talent 
wykazali 16. letni Mieczy­
sław Czypionka. (Stal — 
Katowice) i 17-letni Ta­
deusz Jerzy (Kolejarz — 
Katowice).

Do Warszawy przybyła 
reprezentacja chińskich 
koszykarzy. W skład re­
prezentacji, której kie­
rownikiem jest Jan Fu. 
min, wchodzą zawodnicy 
z Szanghaju, Pekinu i 
Tlen-Szlnu. Chińczycy 
rozegrają w Polsce trzy 
mecze.

W rozgrywkach piłkar­
skich o mistrzostwo ZSRR 
drużyna GDSA pokonała 
Spartaka (Tbilisi) 3:0. W 
tabeli rozgrywek prowa­
dzi nadal CDSA — 34 pkt. 
przed Dynamo (Tbilisi) — 
31 pkt. i Górnikiem (Sta- 
lino) — 30 pkt.

W zakończonym w Pra­
dze międzynarodowym 
turnieju szachowym pierw­
sze miejsce zajął Pach- 
man (CSR) — 13 pkt., któ­
ry nie przegrał ani jed­
nej partii (10 zwycięstw 
i 6 remisów). Drugie 
miejsce zajął Szabo (Wę. 
gry) — 12 pkt., a dalsze: 
Barcza (Węgry) i Sztolc 
(Szwecja) — po 10,5 pkt. 
i Foltys (CSR) — 10 pkt. 
Tych pięciu szachistów 
zakwalifikowało się do 
turnieju międzystrefowe- 
go, który odbędzie się w 
Sztokholmie w 1952 r. Po­
lak Pytlakowski wygrał 
w ostatniej rundzie ze 
Sztolcem, zajmując osta-
tecznie 9 miejsce 
pkt.

7.5

Najlepsze 32 rakiety 
polskie ujrzymy w dniach 
od 5—9 września br. na 
kortach w Poznaniu. Za­
wodnicy ci, rozdzieleni na
8 grup staną do 
klasyfikacyjnego 
czyzn. Podobny 
klasyfikacyjny 
który rozegrany 
w dniach od 29 
2 września br. i

turnieju 
rnęż- 

turniej 
kobiet, 

zostanie 
bm. do 
zgrom a.

dzi na korcie 24 zawod­
niczek odbędzie się v 
Katowicach, (mia)

w zdobywaniu SPO
Jednym ze zrzeszeń na

terenie woj.
Poznaniu, które poszczy.

go, które dobrze pracuje
poznańskie- ctć się może posiadaniem 

41 edznak SPO zamiast
na odcinku zdobywani! zaplanowanych 10. Dużą
SPO jest ZS „Ogniwozasługę w zdobywaniu 

odznak SPO przez kołaJak wyniki z zestawienia 
na dzień 15 sierpnia br.
sportowcy tego Zrzesze­
nia, na terenie Poznań, 
skiej Rady Okręgowej, 
zdobyli 424 odznak SPO, 
czyli ok. 35 proc, wyzna­
czonego limitu. Liczba 
424 zdobytych odznak po.
większy się 
szym czasie,

w najbhż- 
bowlem w

trakcie zdawania prób do 
odznaki jest ck. 1009 osób.

Przodującym kołem w 
akcji zdawania SPO jest 
koło przy wodociagacn w

przy wodociągach ma in­
struktor Linetty, który 
również przygotował do 
prób na BSPO 56 uczniów 
szkoły podstawowej nr 2 
w Zabikowie nad którą 
koło sprawuje patronat.

Drugim kołem ZS „O- 
gniwo“, które przekroi ży­
ło limit jest kolo wydzia­
łu finansowego przy Woj. 
RN. 36 członków tego ko.
ła posiada już odznakę
SPO, a dalszych 20 zdaje 
obecnie ostatnie próby.

W odpowiedzi na „list do redakcji" zamie­
szczony w „Głosie Wielkopolskim" w dniu 
dzisiejszym (nr 229) Klub nasz zobowiązał się 
w dniach od 8 do 16 bm. przeprowadzać ma­
sowe zdawanie norm na SPO na boisku włas­
nym na Sródce przy Cybinie, codziennie od 
godziny 17 do 19, oraz w tych samych go­
dzinach na własnej pływalni na Cybinie.

Zgłaszać się mogą wszyscy chętni, tak 
zrzeszeni sportowcy, jak i niezrzeszeni.

Ze sportowym pozdrowieniem 
Za Radę Klubu: 

W. Piosik i W. Pluta

W dniu 26. VIII. — dniu VII rocznicy powstania 
I pułku lotnictwa myśliwskiego „Warszawa" na 
ziemi radzieckiej, odbył się pokaz lotniczy na Okę­
ciu, który stał się przeglądem imponującego roz. 
woju, wzrostu sprawności bojowej i poziomu 
technicznego naszych sił powietrznych. Na zdję­
ciu: wyróżnione w pilotażu przedstawicielki 
„Aeroklubu" warszawskiego: (od prawej) Lucyna 
Wlazło (mistrz świata w szybowcowym locie do. 
celowym). Jadwiga Alelcsandrowicz (skoczek spa­
dochronowy) i Danuta Żmirkowska.

Nowy Rekord ZSRR 
w skoku w dal

W dalszym ciągu trwa­
jących w Mińsku lekko­
atletycznych mistrzostw 
ZSRR zasłużony mistrz 
sportu Aleksandra Czudl- 
na ustanowiła nowy re­
kord Związku Radziec­
kiego w skoku w dał, u. 
zyskując wynik 6,11. Dru. 
gi rekord ustanowił Li- 
tujew (Leningrad), prze­
biegając dystans 406 m w 
czasie 48,3.

W- pozostałych konku­
rencjach tytuły mi. 
strzowskje zdobyli kobie-
ty — 80 m ppł. Czu-
dina (Moskwa) 11,4; 400 m 
— Pomagajewa (Moskwa)
56,0; dysk Romaszko.

Pomóżcie
Przyszli do nas, mło­

dzi, zdrowi, opaleni. 
Śmiało i odważnie wyło­
żyli sprawę „na talerz". 
Przyszli w imieniu LZS-u 
z Kobylnicy. Skarżą się 
na dotkliwy brak butów 
do piłki nożnej. Ich opie­
kunka, swarzędzka Unia, 
jest bezradna. A może 
by tak któreś z poznań­
skich zrzeszeń sporto­
wych przeszukało swe 
Skrytki i zniszczone obu­
wie przekazało do Kobyl­
nicy?

Sami sobie LZS-owcy 
buty naprawią. Pomóżcie 
tym dzielnym sportow­
com, prosimy, (n)

tyczka
kraina) 4,27; młot — Du 
benko (Ukraina) §4,43.

Brajnik (U

wa (Moskwa) 49,78; męż­
czyźni 110 ppł. — Buiań. 
czyk (Ukraina) 14,6; 3000 
m z przeszkodami — Ka. 
zancew (Moskwa) 8:56,0;

Na boiskach i bieżniach

Na południu były góry, ciemno zielony dywan lasów speł­
zał z nich w lewo, aż pod Pszczynę i Mikołów, w bezpośred­
nie sąsiedztwo czarnej, zakopconej plamy domów z powtyka- 
nymi weń jak zapałki czerwonymi patyczkami kominów fa­
brycznych i czarnymi stożkami szybowych wyciągów. Żółta 
krecha granicy, tam. w górach, biegnąca jakoś przyzwoicie, 
ze szczytu na szczyt — tutaj dostawała gorączki, miotała 
się w tej zbitej masie mieścin z lewa na prawo, wybrzuszała 
się nieoczekiwanie i zaraz potem targała z powrotem, utyka­
ła w ostrym klinie, znów zawracała, niepewna, nieobliczalna, 
jakby prowadzona ręką jakiegoś podpitego sobie pana, który 
miał w nosie wseelkie względy logiki, rozsądku, życzliwości 
dla mrówek, rozdzielonych jego ręką na dwa obozy.
44) (Ciąg dalszy nastąpi)

GREMLOWSKI 
jeden z najwybitniejszych 

polskich pływaków

Pracownicy poszukiwani
Inżyniera mechanika wzgl. doświadczonego 
technika mechanika na stanowisko głównego 
mechanika ewtl. na pół etatu poszukują Za­
kłady Przemysłu Spożywczego w Poznaniu. 
Oferty Głos Wielkopolski dla K1589.
2 zdunów i 5 murarzy-tynkarzy zatrudni na­
tychmiast Budowlane Przedsiębiorstwo Powia­
towe w Giżycku woj. olsztyńskie. K1591 
Pracowników inżynieryjno-technicznych: kie­
rownika działu technicznego, starszego inspek­
tora technicznego i wysokokwalifikowaną siłę 
techniczną do przeprowadzania analizy kosz­
tów własnych zaangażuje Zjednoczenie nr 1 
Budownictwa Miejskiego Poznań, ul. J. Mar­
chlewskiego 128 — wieżowiec. Zgłoszenia 
przyjmuje Dział Personalny. KI606
Księgowego grupa VI i referenta ogólnego VII 
poszukuje Zarząd Budynków Mieszkalnych w 
Krzyżu. Mieszkanie zapewnione. Oferty z ży­
ciorysem składać do Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Krzyżu. KI617

Wolne posady Nauka

Szwajcar potrzebny z utrzy­
maniem. A. Hemerl ng, Buk 
Wielka Wieś, poczta Buk. po­
wiat Nowy Tomyśl. 11709g

Szkoła kosmetyczna, Poznań, 
Walki Młodych 28. Wpisy co­
dziennie. 11754g

Tańców nowoczesnych, ludo­
wych wyucza Szczurkówna — 
Szczurek, Poznań, al. Marcin 
kowskiego 2a. . 11694g

Pomoc domowa, stała lub 
przychodnia, potrzebna. Po 
znań. Łąkowa 4a, m. 4. Ad­
ministracja od 10—11 i 16—17.

H873g Sprzedaże

Pomoc domowa do chorej po­
trzebna. Poznań Marcelińska 
nr 61, m. 5. 11869g

Kawa — Palarnia, Poznań, ul. 
Szewska 7. Upalamy, mielimy 
każda, ilość._________ 11944g

Pomoc domowa z gotowaniem 
na stałe potrzebna. Poznan, 
św. Marcina 63, m. 5. U853g

Radio „Emik", 1-lampowe, 
szafę 3 drzwiową z lustrem, 
kredens pokojowy sprzedam. 
Poznań-Wola. ul. Lednicka, 
narożnik Dunajeckiej 2

11886gMalarkę do ócz i dekoracji 
lalek. Wytwórnia lalek, Po­
znań. Mickiewicza 15, w po­
dwórzu. 11891g

Samochód BMW kabriolet — 
sprzedam Poznań, tel. 64-39 
godz. 16—17. 11878g

Uczni przyjmie warsztat me­
chaniczny, Poznań. Ogrodowa 
nr 16. 11894g

Kasę pancerną 2-skrzydłową 
sprzedam. Poznań, Wierzbięci- 
ce 34, m. 2. 118741

Boisko „Spójni w Głó­
wnej było ostatnim miej­
scem spotkania czterech 
drużyn (męskich),, które 
stanęły do zawodów w 
siatkówkę. W turnieju 
tym wzięły udział zespoły 
ZISPO Oddział 1 (Głó­
wna) i Oddział 3 (Wilda) 
oraz dwa zespoły Unii 
Pebeco. Wśród siatkarzy 
Unii Pebeco świetną for. 
mą wykazał się Jerzy 
Mieloch, as polskich mo. 
tocyklistów.

Czwórmecz zakończył 
się zwycięstwem druży­
ny ZISPO I.

Ruchliwe koło sporto­
we Unii Pebeco zaprosi­
ło na zawody koszykowe 
Unię z Obornik. W tym 
towarzyskim spotkaniu 
gospodarze nie wytrzy­
mali narzuconego im tem­
pa i ulegli gościom w sto­
sunku 52:32.

Prawie równocześnie w 
niedalekiej ■ Mosinie dru­
żyna siatkarzy Unii Pe­
beco wzięła udział w tur.

męskie i 8 żeńskich re- 
kordów poprawili człon­
kowie Ludowych Zespo­
łów Sportowych. Tego­
roczne rekordy powiatu 
wolsztyńskiego przedsta­
wiają się następująco: 
konkurencje żeńskie —

jewska (Niałek) 24,90. gra
nat Wojtkowiakówna
(Rębłowo) 36,50 konkuren­
cje męskie — 200 m Ra­
tajczak (Wiatek) 24,5, 800
m Pomys (Ńialek)

109 Wojtkowiakówna
(Kęblowo) 14,3 , 206 m — 
Krzemieniówna (Niałek) 
32,2, 500 m — Kulusówna 
(SKS) 1:34,2. sztafeta 4X 
100 m reperezentacja LZS. 
ów 64,5, skok w dal — 
Krzemieniówna (Niałek)

2:08.0. 1060 m Kusik (Błot­
nica) 10:10,8 -5000 m Ku­
sik 17:51,0, 10.006 m — Ku­
sik 35:25,6. 110 m plotki —
Skwierzyński
18,4, 400 m

ZSCh Wol 
plotki —

417, kula Kaźmiercza-
kówna (Niałek) 777, dysk 
— Tyrybanówna (Kębło- 
wo) 27,20, oszczep — Kra-

nieju, w którym 
żył miejscowy 
„Drzewiarza".

W tegorocznym

zwycię- 
zespół

sezor.ie
ustalono 18 nowych mę­
skich rekordów lekkoat­
letycznych i 9 żeńskich 
rekordów powiatu wol­
sztyńskiego. Wszystkie

CZY KUPIŁEŚ JUZ LOS?

ZŁOTEJ LOTERII FAHTOWEI
Ciągnienie od 10 września

  KI 599

Szanownym odbiorcom podaję do łaskawej 
wiadomości, że z dniem 20 sierpnia br. prze, 
niosłem sprzedaż artykułów piśmiennych

z ul. Pogodnej 18
na ul. Wiśniową 17

Moja dotychczasowa firma nie ma żadnego 
związku z nowopowstałą firmą brata mego

„Biurozbyt“ — W' Sypniewski 
Poznań — Pogodna 18

W. SYPNIEWSKI
Poznań, Wiśniowa 17

11975g

y OGŁOSZENIA PRÓBNE g
Biurka, szafę, krzesła, stół . 
gabinetowy, dywan 4 X 5 u. 
branie. Poznań Łąkowa 4b, 
suterena, Grabowski. 11872g
Wannę kąpielową, w bardzo 
dobrym stanie, sprzedam. — 
Adres wskaże Gros W.elkopol- 
ski nr 11850g.
Maszynę .Singer", silną (o- 
krągłe) dobrą, sprzedam. Po. 
znań. Żydowska 15/19, m. 6a 
_____________ 11852g 
Wózek koszykowy, dobry stan 
sprzedam. Poznań, Poznańska 
nr 44, m. 4.11893g
Lampe Solux firmy ,,Hanovia" 
nową, sprzedam Poznań Nos- 
kowskiego 8. m 1.__ 11899g
Zegar stojący „Becker" me­
ble, sprzedam. Pluciński. Po- 
znań. Góralska 4. 11857g
Gospodarstwo 4-morgowe. za­
budowaniami. blisko miasta, 
światłem elektrycznym, sprze. 
dam lub zamienię na większe 
Dopłać?. Dutkiewicz, Poznań. 
Dzierżyńskiego 105. 11851g

Szafę komb. poler., kanapę 
klubową w skórę, fotel-łótf.ko, 
gabinet polerowany, sprzedam. 
Linke, Poznań. Piekary 22 23. 

11862g

Kurna
Sypialnię i kuchnię, w dobrym 
stanie kupię. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 11887g.

Powózkę 1-konna kup ę. Ofer 
ty Głos Wlkp. dla 11858z.

Kupie domek 1-rodzinny z o 
grodem lub parcelę ca 1500 
m‘, peryferie Poznania Oferty 
Głos Wlkp. dla 11911g.*

Radiosprzęt różny, lampy, 
przyrządy, dawny wojskowy, 
kupuje: Radioekspert, Poznań, 
Rokossowskiego 16. 77897g

Szyny 4 sztuki, do budowli, 
a 3 m długie „10“ ’ub „12" 
oraz do 100 palików do drze­
wek owocowych kupię zaraz. 
Oferty Głos Wlkp. dla 11860g,

Będzie więcej 
sędziów

Celem szybkiej likwl. 
dacji niedoborów sędziów 
sportowych w woj. zielo­
nogórskim WKKF orga­
nizuje w okresie jesien­
no-zimowym szereg kur.
sów 
nych 
wych.

sędziowskich róż- 
dyscypliń sporto. 
Plan przewiduje

przeszkolenie około , 1666 
sędziów tak, aby w każ­
dym powiecie było prze­
ciętnie po 66 sędziów ze 
wszystkich dyscyplin 
sportu. <mia)

Skwierzyński 66,0, sztafe­
ta 4X160 m — repr. LZS. 
ów Wolsztyn 47,0, sztafe­
ta szwedzka — repr. LZS- 
ów 2:22,0 olimpijska — 
reprezentacja LZS-ów 
3:50,3 skok wzwyż — Ra­
tajczak (Niałek) 172, trój, 
skok —Ratajczak (Niałek) 
12,76, tyczka — Rataj­
czak (Niałek) 274, dysk 
mały — Zboralski (Rosta- 
rzewo) 42,96 dysk duży — 
Zboralski (Rostarzewo) 
36,56 oszczep Walkowiak 
(Kęblowo) 41,83, młot — 
Tecław (Gwardia) 20,53, 
granat — Wojtkowiak 
(Kęblowo) 62,40. Nie po­
prawiono jeszcze ubiegło, 
rocznych rekordów — 
żeńskie 60,60 m. Goiąb- 
kówna (SKS) 8,7 wzwyż 
— Mydlakówna (SKS) 125 
oraz męskie: 100 m — Ra­
tajczak 11,1. w dal — Ra­
tajczak 645, 400 m — 
Skwierzyński 55,8, kula 
Zboralski 11,90. (kh)

MASZYNKI 
do wyrobu 
SZNURKÓW

zapęd elektryczny 
lub ręczny. Oferty; 
Leszno, skrzynka 
pocztowa 36. 8406

Kursy księgowości i pisania na maszynie roz­
poczynamy z początkiem września br. Zgłosze­
nia Zakład Wiedzy Handlowej, Poznań, Zwie­
rzyniecka 13. K1615

Zamiana Zguby
Pokój kuchnią w Sopocie za­
mienię na pokój Poznaniu — 
Oierty Głos Wlkp. dla 1195Ig.
Mieszkanie pokój z kuchnia. 
(Rataje) zamienię na podobne. 
Dzielnica obojętna. — Adres 
wskaże Głos Wlkp. dlaJ1815g.
Gospodarstwo 12 ha. inwenta­
rzem żywym i martwym, kom­
pletne zabudowania, zamienię 
na 2—3 ha za dopłata. Adres 
wskaże Glos Wlkp. dlal!889g.
Pokój kuchnia,, balkon, sło­
neczne, samodzielne (Łazarz), 
zamienię na 2-pokojowe sa­
modzielne. Oferty Głos Wiel 
kopolski -dla 11865g.

Zgubiono legitymację nr 15948 
wydaną przez Państw. Sanato­
rium Kościanie na nazwisko 
Halina Gryglik 11760g

Różne
Welony, suknie ślubne, naj­
modniejsze wypożyczam, welo 
ny upinam. Poznań. Mickie­
wicza 28 10318g
Znaczki pocztowe, zbiór, ku­
pię. Poznań, Strzelecka 27 
m, 8, od 16—18, U890g
Ogłoszenia drobne do „Głosu

Wielkonolskiego" orzyfmuia 
również wszystkie urzędv 
• agencie nnrztnwe

Dnia 29 sierpnia 1951 zmarl śmiercią tragicz. 
ną mój najdroższy mąż, kochany tatuś, syn, 
zięć, brat i szwagier, śp.

Leon Ruszkowski
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 

2 września w godz. popołudniowych z kapli. 
cy cmentarza w Żabikowle.

W głębokim smutku pogrążona 
żona, synek 1 rodzina

Luboń — Poznań 14984
. ________________________________

Obok licznych klu. 
bów i kół spor, 

towych, mamy w po­
wiecie żarskim 27 Lu­
dowych Zespołów 
Sportowych oprócz 
kilku, które wy. 
kazują pewną działal­
ność, reszta pogrążo­
na jest niestety w 
głębokim uśpieniu, i 
zasadniczo istnieje 
tylko na... papierze. 
Powodem tego stanu 
rzeczy jest fakt, że 
bezpośrednio sprawu. 
jacy nad nimi opiekę 
Inspektorat Kultury 
Fizycznej przy Od­
dziale Powiatowym 
ZSCh śpi — natomiast 
PKKF nie może do­
trzeć do nich z powo­
du braku , jakichkol­
wiek środków trarf. 
sportowych. Wydajo 
się koniecznym, aby 
wojewódzki Komitet 
Kultury Fizycznej w 
Zielonej Górze, zain­
teresował się wreszcie 
istniejącym stanem 
rzeczy i przyszedł 
PKKF-owi w Żarach 
z pomocą, przydziela, 
jąc o ile nie motocykl,
to przynajmniej ze
dwa rowery.

Tylko w takim wy. 
padku może być za-
gwarantowany 
i pomyślny 
sportu na tym

dalszy, 
rozwój 

terenie.
(elE)

WIĘKSZE WYGRANE 
1 Krajowej Loterii Pieniężnej

7 dzień ciągnienia IV rzutu

Wygrane po 100.000 zł padly na 
Nr Nr 30573 39637 53150.

Wygrana 50 000 zł padła na Nr 
57887.

Wygrane po 30.000 xł padły na Nr 
Nr 42681 92919.

Wygrane po 20.000 zł padły na Nr 
Nr 129380 167996.

Wgrane po 10.000 zł padły na Nr 
Nr 49704 4*3906 96887 187186 208901 
213367 215146 244667 247182.

Wygrane po zł padły na Nr 
Nr 657 5682 81002 96501 96717 106801 
157169 186538 217489.

Wygrane po 2.000 zł padły na Nr 
1518 16144 31375 49177 61975 67857 
81330 82715 96946 101385 106366
122316 133794 135558 139049 157092
163128 173327 182156 193495 215826.

Wygrane po 1.000 ul padły na Nr
Nr 1176 2814 11602 27584 30400 30781 
31251 31346 38143 40747 44829 45120 
55038 55116 55590 57126 60940 70932 
71346 71579 73758 89379 95137 102404 
108325 112915 113282 113940 120079
122504 125335 131402 136331 136858
141561 142150 149030 151965 154148
155714 158205 170807 172599 175257
175964 178460 183534 196935 197705

Wygrane seryjne
Wygraną seryjną w wysokości zł 

40 otrzymuje każdy numer losu koń­
czący się Nr 01, 07, 09, 17, 3i, 33, 
87, 38, 39, 40, *3, 55, 60, 61, 65, 68, 
75, 81, 82, 87, 89, 90, 92, 97.

O ile jednak na numer taki padła 
już wygrana w ciągnieniu I mułu 
I Krajowej Loterii Pieniężnej nu­
mer ten wygranej seryjnej nie otrzy­
muje. Wygraną seryjną otrzymują 
w tym wypadku następny niewylo- 
sowany jeszcze wyższy numer losu.



Na straży pokojowe! pracy PIERWSZY DZIEŃ
óz.owi śniło się, że chodź:} od 
Księgami do Księgarni i nig­

dzie nie mógł otrzymać potrzeu- 
nych nu podręczą.ki;w Tak — to 
byłoby dla Józia straszne — prze­
cież teraz chodzi już do III klasy 
szkoły podstawowej, a więc nie 
byle co. I potrzebował kilkanaście 
najrozmaitszych książek, a tymcza­
sem ten sen...

Sen... Józiu dowiedział się już 
dawno temu w szkole, że w sny 
nie należy wierzyć. Jest jednak 
jeszcze cały pod jego wrażeniem. 
Dobry obiad popraw.1 Józiowi hu­
mor. W czasie jedzenia zadecydo­
wał ostateczn e, że poprosi mamu­
się o pieniądze i pójdzie sobie ku- 
pić potrzebne podręczniki. Cóż — 
zbyt długo siedział u dziadków na 
wakacjach ’ wrócił już za późno, 
by móc wziąć udział w akcji zbio­
rowego zakupywania podręczników 
przez szkoły. Musi więc sam so­
bie radzić.

Co? 23 miliony ks ążek wydruko­
wano dla szkół w tym roku? — 
wykrzyknął, zerknąwszy mamie 
przez ramię .na łamy czytanej, 
przez nią gazety, — A mnie się 
śniły takie głupstwa...

Ostatni kęs strawy, krótka roz­
mowa z mamusią, chowane z po­
spiechem do kieszeni złotówki... 
Józio już idzie ulicą. Idzie do naj­
bliższej księgarni „Domu Książki". 
Jest pewien siebie.

*

W księgarniach „Domu Książki" 
panuje wzmożony ruch. Kierowni­
cy niektórych szkół dokonują o" 
statnich zbiorowych zakupów, o- 
prócz tego znaczna jest rzesza u- 
czennic i uczniów szkolnych, któ­
rzy zaopatrują się w przepisane 
podręczniki we własnym zakresie. 
I czynią to, trzeba przyznać, z po­
wagą równą co najmniej osobom 
starszym.

Wchodzimy do reprezentacyjnej 
księgarni Poznania na rogu ulic 
27 Grudnia Alfreda Lampe. Przy 
kontuarze stoi kilkanaście osób: 
oto ojciec z córeczką, która dopy­
tuje się rezolutnie o książki dla 
IV klasy szkoły podstawowej; za 
nią uczeń liceum, obok chłopiec 
10“letni. Może to nasz Józiu? Może. 
Ale niekoniecznie. Takich Józiów 
mamy w Poznaniu, w całej Polsce 
dziesiątki tysięcy. I dla nich, dla 
tej przyszłości narodu wydruko­
wano astronomiczną liczbę 23 mi-

KRONIKA

Obrazki z cwiczen
Ludowego Wojska Polskiego

lionów podręczników, żeby 
polskie dziecko miało swoją 
kę.

Jpż 16 sierpnia rozpoczął

każde 
ks;ąż-

„Dom
„Książki" sprzedaż podręczników 
na terenie całego kraju. A na 
wsiach? I tam książek jest dość:

7500 chłopów
w uzdrowiskach

Zwiększa się liczba chło­
pów, korzystających z le­
czenia w uzdrowiskach. W 
ub. roku Związek Samopo­
mocy Chłopskiej skierował 
na kurację 7000 chłopów i 
członków ich rodzin. W 
pierwszym półroczu br. w 
uzdrowiskach leczyło się 
już 7500 kuracjuszy. Do 
końca tego roku do uzdro­
wisk wyjedzie jeszcze 6500 
osób. Kuracja w uzdrowi­
skach trwa w razie potrze­
by 6 do 8 tygodni. (—)

łOZNANIA
PREZYDIUM MRN, Samodziel­

ny Oddziaj Zatrudnienia — dys­
ponuje wolnymi miejscami pracy 
dla młodocianych i kobiet. Kan­
dydaci posiadają możność wyu­
czenia się różnych zawodów. 
Zgłoszenia przyjmuje codziennie 
od godz. 8—15 Samodzielny Od­
dział Zatrudnienia w Poznaniu, 
ul. Czarnieckiego 9.

*
W LOKALU PZG „Belweder" 

odbyła się uroczystość pożegna­
nia praktykantów wakacyjnych, 
zatrudnionych w placówkach Po­
znańskich Zakładów Gastrono­
micznych. Przedstawiciele PZG 
wyrazili swe zadowolenie z pracy 
praktykantów, którzy z powierzo" 
nych im obowiązków wywiązali 
się należycie. (v)

*
PO PRZERWIE wakacyjnej Pań­

stwowa Opera im. Stanisława 
Moniuszki w Poznaniu otwiera z 
dniem 4 września br. nowy sezon 
wystawieniem opery narodowej 
„Halka" we współczesnej insce­
nizacji Leona Schillera. W solo­
wych partiach wystąpią m. in. 
Antonina Kawecka, Dorota Sere­
mak, Franciszek Arno i Marian 
Woźniczko, w balecie B. Karcz- 
marewicz, B. Stancak, L. Kamiń­
ska i R. Radek. Dyryguje B. Le­
wandowski. reżyseria J. Meruno- 
wicza, choreografia E. Paplińskie 
go. (v)  
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FELIETON TYGODNIOWY |

Ód warzachwi
do steru samolotu

synowie chłopów i robotników rol­
nych nabywają potrzebne im pod­
ręczniki w Gminnych Spółdziel­
niach „Samopomocy Chłopskiej”. 
Zawitała książka pod strzechy...

*
Pierwszy dzień w szkole to

ważne wydarzenie w życiu dziecka.
Każda matka i ojciec myślą o 

tym na długo przed rozpoczęciem 
się roku szkolnego, pragnąc za­
opatrzyć swoją „pociechę” w po­
trzebny jej „ekwipunek”. A więc

Dni winobrania
w ZIELONEJ GÓRZE

W Zielonej Górze zawiązał się 
komitet organizacyjny tegoroczne­
go obchodu Dni Winobrania. Na 
Dni Winobrania spodziewany jest 
przyjazd wielu pociągów popular­
nych z całej Polski, a już w chwili 
obecnej „Orbis” awizuje o pociągu 
ze Szczecina, Wrocławia, Poznania, 
Katowic, Jeleniej Góry i Wałbrzy- 
cha.

Kulminacyjnym punktem będzie 
tradycyjny pochód w dn. 30 wrze­
śnia. Oprócz wystawy ogrodniczo- 
winiarskiej przewiduje się urzą­
dzenie występów zespołów arty­
stycznych i sportowych.

Komitet organizacyjny Dni Wi­
nobrania, na czele którego stanął 
przewodniczący MRN w Zielonej 
Górze — Stokowski, a funkcję se­
kretarza powierzono kierownikowi 
delegatury „Artosu" — Zofii Sob­
ków — czyni zabiegi celem zapew­
nienia przyjazdu na Dni Winobra-

tornister, czy teczkę, a więc ubran­
ko sz? olne, czy czapkę. W ostat­
nich dniach dużo rodziców z dzieć­
mi przew.ja się przez sklepy arty­
kułów skórzanych i „Centrali O- 
dzieżowej”.

Tu jakiś, chłopczyk (może Józio?) 
z zadowoleniem wciska na czoło 
czapkę, obok stojąca dziewczynka 
zakłada na plecy — oczywiście 
przy pomocy mamy — tornister. 
A wszystko to odbywa się w spe­
cyficznie uroczystym nastroju I ta­
tusiowie są jacyś poważni i ekspe­
dienci sklepowi uśmiechają się 
mile.

DLatzego? Odpowiedź jest jedna 
— któż nie lub: dzieci, któż z nas 
nie wspomina z rozczuleniem 
chwili, gdy szedł po raz pierwszy 
do szkoły? Są jeszcze inni i tych 
jest wielu, którym nie dane było 
uczęszczanie do szkoły, bo zmu­
szeni byli pasać pańskie krowy, 
lub próbowali dorywczymi pracami 
pomagać nędznie zarabiającemu 
ojcu.

Odległe to uż czasy. Dziś przed 
młodym pokoleniem stoją otworem 
niebywale możliwości kształcenia 
się i pracy zawodowej. Wiedzą o 
tym dzieci i dlatego chętnie idą 
1 września do szkoły, by uczyć się 
dla swego i Jjczyzny dobra, (wp) ‘

WRZESIEŃ
SOBOTA

Bronisławy 
Augusta

Słońce w. 
zach. 

Księżyc w. 
zach.

5.02
18 43
4.39

18.40

Dyżur pełni: Szpital Miejski 
nr 1 (chirurgia i interna) 
ul. Długa 14^16

Pogolowtf. PCK- 6666 6667 
Straż Pożarna - 1888 l IW 
Komenha Millrll Obvw — 6891

Dziś:
Na ogól 

chmurno ze 
skłonnością 

do burz 
przelotnych 
opadów v 

godzinach 
późniejszych. 
Od zachodu 
kraju ochło­
dzenie. Temperatura maksy­
malna do +25 st. C. Wiatry na 
ogół słabe z kierunków połud­
niowych.

W PĘPOWIE 
miała powstać apteka, ale

nia zespołu 
go, zespołu 
osobowego 
Warszawy.

Domu Wojska Polskie- 
,,Mazowsze" oraz 40-
zespołu „Artosu” 
(I-W)

z

Aleja 
przodowników pracy

W celu spopularyzowania za­
dań planu 6-letniego, ruchu ra­
cjonalizatorskiego i współza­
wodnictwa pracy — Powiatowa 
Rada Związków Zawodowych 
w Inowrocławiu zorganizowa­
ła w parku zdrojowym aleję 
przodowników pracy. Stoiska, 
plansze, wykresy i fotografie 
zapoznają z osiągnięciami po­
szczególnych zakładów i syl­
wetkami przodowników pracy. 
Szczególnie pomysłowo urzą­
dzone jest stoisko kolejarzy.

Zespół Państwowych Gospo­
darstw Rolnych Pępowo, w po- 
wiecie gostyńskim jest dużym 
skupiskiem ludzkim, położonym 
z dala od jakiegokolwiek punk­
tu rozdawnictwa leków.

kałowa wie o tym, że w Pozna­
niu zajęto co najmniej siedem 
lokali po-gastronomicznych na 
inne cele, (wp)

...w barze PSS „Jedność"*w Sza­
motułach na rynku jajecznica z 3 
jaj kosztuje pięć złotych, gdy za 
jedno jajko w spółdzielni płac: się 
75 groszy?

. .3 
wet...

r\ ziwny nieco temat. Bo 
co ma wspólnego wa- 

rząchew — narzędzie do 
czerpania zupy z garnka 
— ze skomplikowanym ste­
rem samolotowym, pozwa­
lającym na wyścigi z wia­
trem, chmurami, a przede 
wszystkim z czasem, które­
go stary Emanuel Kant u- 
ważał za element wieczno­
ści? Znalazłem ten temat 
w księgarni „Domu Książki" 
przy hotelu Continental. 
Kilka dziewcząt (a były 
ładne i rezolutne)przy mnie 
interesowało się podręczni­
kami o silnikach spalino­
wych i obróbce metali. In­
ny klient, przeglądając o- 
statnie wydawnictwa lite­
rackie, od czasu do czasu 
spoglądał na dziewczęta o- 
kiem pełnym zdziwienia, 
oburzenia i — ciekawości. 
Mnie osobiście zaimpono­
wały te uczennice jednej z 
poznańskich szkół zawodo­
wych.

Sądzę, że niemniejsze 
zdziwienie ogarnęło miesz­
czan grodu Poznania w r. 
1553, kiedy to po raz pierw­
szy została otwarta spec­
jalna szkoła dla dziewcząt. 
Było to dzieło postępowej 
jak na ówczesne czasy 
eks-dominikanki Praksedy 
która założyła coś w ro­
dzaju pensji dla dziewcząt 
braci czeskich. Jeszcze 
w pierwszej połowie o- 
becnego postępowego wie­
ku kobieta — szofer by­
ła sencacją. Stanowisko ko­
biety — mechanika było nie 
do pomyślenia. Rzekomo 
praca w kuchni, wiązanie 
snopów w polu, czy pisa­
nie na maszynie jest o wie­
le lżejsze od orania płu­
giem, kierowania traktorem 
czy sterowania samocho­
dem! A teraz — kobieta ma 
być elektrykiem, murarzem, 
zawiadowcą stacji, sędzią, 
adwokatem, konduktorem, 
stolarzem, motorniczym?

Od wielu miesięcy w Po­
znaniu doskonale płeć pięk­
na radzi sobie t tramwaja-

mi. Ba — w ostatnią nie­
dzielę na pokazach lotni­
czych w Warszawie można
było zauważyć 
spódnicy: kpt. 

. K-amińską, ppr.
Andrychowską

pilotów w 
Sosnowską- 
Dziewiszek- 
—■ instruk-

lorki Oficerskiej Szkoły 
Lotniczej. Okazuje się, że 
kobieta doskonale daje so­
bie radę ze stalowym pta­
kiem i spaceruje swobodnie 
na nim między obłokami, a 
nawet potrafi wyczyniać 
esy-floresy i różne łamań­
ce pod pułapem nieba! Do­
świadczenia wykazały, że 
wszystkie zawody a więc 
i zawody mechaniczne, mo­
gą być dostępne dla kobiet. 
W ten sposób kobieta za­
pewnia sobie pracę, stano­
wisko społeczne i udział we 
wszystkich przejawach ży­
cia współczesnego. Nie po­
trzebuje być ciężarem dla 
męża i bać się samotności. 
Start jej i możliwości są 
równe z możliwościami 
mężczyzn. Odtąd też zmie­
nia się jej wartościowanie. 
Nie majątek, nie piękąy 
głosik, nie umiejętność bi­
cia palcami po pianinach o- 
raz kucharzenie, ale praca 
i zaradność życiowa przy 
dodatnich walorach charak­
teru stają się atutem do za- 
mążpójścia, jak przed ty­
siącem lat była niewolnicza 
jej służba opłacana sztuka­
mi bydła, lub jej majątek 
za cenę nieróbstwa.

Dziewczętom ze szkół me­
chanicznych i elektrycz­
nych należy życzyć z nowym 
rokiem szkolnym pięknych 
postępów i współzawodnic­
twa z kolegami. Co w szko­
le zdobędą, to ich majątek. 
Za niewiele lat w pracy 
nad budową nowych do­
mów, dróg, fabryk i w o- 
góle nowego życia będą po­
trzebne nie tylko sprawne 
ich ręce, ale ich kobieca po­
goda, ich piękny uśmiech, 
nieodłączny i konieczny to­
warzysz w codziennych 
zmaganiach o to, co lepsze.

JÓZEF PIEPRZYK

bułka

jajka sadzone kosztują na- 
5.19 zł?
tym samym lokalu mała 

z masłem kosztuje złotówkę,
a kromka chleba. także z masłem, 
35 groszy? (no-t)

ECHA
naszych notatek

Tematem wielu naszych notatek 
była sprawa zanieczyszczone, 
rzeczki tzw. „kanału burzowego' 
w Żarach.

Notatki nasze nie minęły be; 
echa. Ostatnio oczyszczono kana! 
w okolicach najbardziej „zaarożo- 
nej” ulicy Żagańskiej na przestrze­
ni 200 m, jak również na odcinki 
1 km w okolicy zakładów baweł" 
nianych, zabezpieczając tym sa­
mym zakłady przed ewentualnym 
zalewem jaki groził zakładom pod­
czas burzy. Dalsze odcinki kanału 
będą stopniowo oczyszczane. (elE>

Zwiedzamy Fort VII
W najbliższą niedzielę organi­

zuje Biuro Obsługi Turystyczne) 
przy PTTK wycieczkę do Fortu VII 
w Poznaniu. Zbiórka uczestników 
o godz. 9.30 przy ul. Dąbrowskiego 
ostatni przystanek linii tramwajo­
wych 2 i 8.

W godzinach popołudniowych — 
wczasy niedzielne w Strzeszynku.

Teatry
POLSKI — g. 19 

„Zwycięstwo"
NOWY — g. 19 „Zwy­

kła sprawa"
KOMEDIA MUZYCZNA 

g. 19 „Wodewil war­
szawski"

MŁODEGO WIDZA
g. 18 „Czerwony kra­
wat"; niedziela g. 11 
„Osiem lalek i jeden 
miś"

Kina
APOLLO — g. 16, 18 i 20 

„Kulisy" ringu" (od 1. 
7); niedziela — pora­
nek g 11 „Dusze czar­
nych" (od lat 7)

BAŁTYK — g. 15, 18, 21 
„Hamlet" (od lat 8); 
niedziela —poranek g. 
10 „Pustelnia Parmeń- 
ska", cz. II (od lat 16)

MUZA — g. 16, 18 i 20 
„Orzeł Kaukazu", cz. 
II (od lat 12); niedzie­
la — poranek g. 10 i 
12 „Pieśń tajgi" (od 
lat 7)

Centrala Aptek Społecznych, 
oddział w Poznaniu — pragnąc 
umożliwić tamtejszej ludności 
zaopatrywanie się w niezbędne 
lekarstwa — postanowiła uru­
chomić w Pępowie wzorową 
aptekę wiejską — pierwszą 
placówkę tego typu w Polsce. 
CAS posiada kompletne urzą­
dzenie dla tej apteki i wskazała 
odpowiedni na ten cel lokal. 
Apteka miała być otwarta 22 
lipca, ale...

Wskazany lokal zajmuje pry­
watna restauracja, która prze­
nosi się w najbliższym czasie 
do innego, nowego lokalu. A 
więc zdawałoby się — fekal 
pozostaje do dyspozycji CAS-u? 
Niestety, nie. Wojewódzka Ko­
misja Lokalowa w Poznaniu 
jest zdania, że lokal, w którym 
znajdowała się gospoda, nie 
może być oddany na inne cele.
Słusznie tak mówi ustawa,
Ale czy w Pępowie potrzebne 
są aż dwie restauracje — apte­
ki nie potrzeba tam wcale? I 
czy Wojewódzka Komisja Lo-

Penicylina 
w ilości 30 mil. jednostek 

pilnie potrzebna 
dla uratowania życia 18-letnie) 
absolwentki liceum w Poznaniu, 
ciężko chorej na zapalenie 
wsierdzia.

Rzadko kiedy apelujemy do 
ofiarności naszych Czytelników, 
która — jak to dobrze wiemy 
— nigdy nie zawodzi. Tym ra­
zem jednak sytuacja jest zupeł­
nie wyjątkowa, a chora zasłu­
guje na pełne poparcie. Lecz­
nictwo uspołecznione nie jest 
w stanie przeznaczyć jednora­
zowo tak dużej Ilości penicy­
liny dla jednej chorej, gdyż by­
łoby to z uszczerbkiem dla po­
zostałych chorych. Zrozpaczona 
matka zaś, jedyna opiekunka 
chorej, nie może sobie pozwo­
lić na zakup kosztownego ieku 
z orywatnych zapasów

Nie wątpimy jednak, że do­
bre serca naszych Czytelników 
i tym razem pomogą uratować 
tę nłodą i zdolną, dobrze zapo­
wiadającą lę licealistkę. Nie­
którzy z Czytelników mają 
drobne ilości penicyliny. Jeśli 
tylko możecie — ofiarujcie je 
na wymieniony cel, w imię do­
brze pojętej solidarności spo­
łecznej.

Łaskawe zgłoszenia: telefo­
nicznie nr 77-54 lub osobiste w 
redakcji „Głosu Wlkp., ulica 
Grunwaldzka 19 II p. — sekre­
tariat.

Jutro kiermasz
DOMU KSIĄŻKI"
2 września br. odbędzie się na 

placu Wolności w Poznaniu wielki 
kiermasz podręczników szkolnych 
dla 11-letnich szkół podstawowych, 
zorganizowany przez poznański 
„Dom Książki".

Książki rozłożone zostaną na 
stołach według klas, przy czym 
każdy znajdzie wszelkiego rodzaju 
podręczniki, używane w bieżącym 
roku szkolnym. Kiermasz połączo­
ny będzie ze sprzedażą artykułów 
piśmiennych. W części artystycz­
nej kiermaszu wystąpią zespoły 
świetlicowe poznańskich zakładów 
pracy. (v)

— Stefcia, czy wiesz, że Ja­
nuszek miał podarte spodenki?

Boczono: Zakłady Graficzne im Marcina 
Kasprzaka. Przedsiębiorstwo Państwowe 

Poznań ul Wawrzyniaka 39 
K—2—13316

GDZIE — KIEDY
w POZNANIU

RIALTO — g. 14 „Słoń 
i mrówka"; g. 16, 18 i 
20 „Antoni i Antoni-

Wystawy

na" (od 
dzieła g. 
nie wie" 
12 „Słoń

lat 12); nie“ 
10 „Nikt nic 
(od lat 6); g. 
i mrówka"

WARTA — młodzieżowe 
14 i 16 „Opowieść leś­
na" (g, 18 i 20); „Mas-
karada" (od lat. 10) 

AKTUALNOŚCI — g.
i 12

LETNIE — g. 16, 18 i
„CYrk"

METALOWIEC — g
„Konik garbusek" |

u
20

20 
(od

lat 7)
PIAST — g. 18 i 20 — 

„Dzieje kompozytora" 
(od lat 7)

KINO W PUSZCZYKO­
WIE — g. 20 „Dom na 
pustkowiu" (od lat 18)

FOTOPLASTIKON 
g. 10—22 ,,Agra-Bom- 
baj"

MUZEUM NARODOWE 
„Malarstwo polsk:e 
doby Oświecenia" (g. 
10—15

ARCHIWUM PAŃSTW, 
ul. 23 Lutego 41/43 — 
„Poznań i Wielkopol­
ska w dokumencie" (g. 
11—17)

CBWA. ul. Marcinków- 
•kiego 28 — „Wysta­
wa międzyszkolna" (g. 
10—18)

Radio
Program II

(fala Poznania 249 m)
Wiadomości:

5.05, 6, 7, 7.55,
18 15. 20. 23

Koncerty

17.

5.20 — dla świata pra*

cy, 6.15 — melodie lu" 
dowe, 7.15, 8 — orkie­
stry smyczkowej, 13.30 
14.50, 16 — z cyklu; 
Impromptus, 16.35 —■ 
fragm. z op. „Euge­
niusz Oniegin", 17.15, 
18.35 — recital wokal­
ny. 19 — muzyka lu­
dowa, 21.45 — muzy" 
ka baletowa, 22.30, 
23.10

Inne audycje:
5.10 — dla wsi, 14.30 
reportaż literacki, 15.30 
dla dzieci. 17.05 — re­
portaż, 18 —- odcinek 
powieści „Jelonek i 
syn", 18.30 — Miesią­
ca Budowy Warszawy, 
18.50 — interweniuje­
my i przypominamy, 
19.25 literacka, 20.30 
przy sobocie po robo­
cie, 22 — muzyka 1 
aktualności

Sport:
16.20 reportaż dźwię­
kowy z Obozu Szkole­
niowego w Sierakowi*, 
20.26GŁOS

WIELKOPOLSKI


